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f » c o  pomysłów so c y a f e t y c z n y o i i .
W szystkie urządzania, utworzone w osta­

tnich latach dla zabezpieczenia robotników od 
nędzy prz sohodz jeszoze przez okres próby, 
k róri, j rezultaty wywołują poważne zarzuty 
przeciw tym urządzeniom i ju t dom tgają się 
ioh reformy Tak w Amtryi zamieizouc zm ie­
nić statut kasy chorych, a w Ni >mozeeJa spo­
strzeżone z przerażeniem, te  dopłaty ze skar­
bu państwowego na fundusz emerytów i kalek 
rosną w miliony, co jest niespodziewanie wiel 
kia* ciężarem dla państwowego budżetu Naj­
gorsze jednak rezultaty dała próba zabezpie­
czenia robotnikom utrzym ania na wypadek 
bezroDoouL. Zrobiono tę próbę w Szwejosryi, 
gdzie przed dwoma laty eooy .liśoi rozwinęli 
ogromną ag itację  sa ustawo wem um aniem  
„prawa do pracy" — i dość łatwo zebrali 50 
tysięoy podpisów poć wezwaniem do Rady 
Związkowej, aby tę sprawę oddiJ* p jd po- 
wusechne glorowani* obywate’i, czyi? pod refe­
rendum, Szwajcarska koustytucya orzeka, Za 
wniosek podpisany praer 50 tysięoy obywateli, 
mus byó oddany po i referendum i jeśli przez 
nie będzie przyjęty wiąkszołoią głos 5w , to 
Jtaje się ustawą, chcóby to się sprzeciwiało 
przekonania rad kentonalnyeh i rady związko­
we' Ustawowe nznanift „prawa do praoy“ 
m ałc, zgadnie z wnioskiem rooyalistów. pooią- 
gnąó z t  sobą dla paAstwa obowiązek dustar- 
cusnia robotnikom roboty, odpowiedniej ioh 
zdolnoioiom, albo też utrzym ywania ioh do­
póty, dopók nie znajdą zaj^oia. Roterendum 
wypadło niepomyślnie dla projektu, socjali­
stów . nietylko w kantonach* przemysłowych, 
ale także w rolniczych, większość oświadczyła 
się przeciw „prawu do pracy", jako przeciw 
pomysłowi, który na społeczeństwo nakładał 
ciężki obowiązek bez żadnych korsyśoi, a ro­
botników czynił warstwą niejako uprzywilejo­
waną. Jedynie w gminie miejskiej Si. Galion 
wniosek socyaliotów uzyskał większość i tam 
t iż  po odrzuceniu projektu przez referendum, 
postanowiono na własną rękę wypróbować to 
urządzenie, wszelako z praktyoznem zmiana­
mi. Nie iz lo  już o „prawo do praoy", jeno o 
proste zabezpieczenie robotnikom utrzym ania 
u* wypadek, gdy bez własnej winy straoą ro­
botę i zarobek. ~W maju roku 1394 uchwaliła 
raua gminna statu t takiej a sek u rac ji, ohowią- 
sająo do udziału w n ic  rrszystkioh robotni­

ków, . tórzy nie mują wła nyob zawodowy-h 
związków, dająoyob utrzymanie swym tow a­
rzyszom, pozbawionym zajęcia. Tak od tej o- 
bowiązkowej usekuraoyi uwolniono druaarzy, 
woźnych, lisiomOzzów, robotników kolejowyob, 
doróżkarzy i jeszoze niektóry on lunyoh robot- 
*iików, którzy albo mają własne asfkur&oyjna 
aw.ąssLi, albo pracują w akim zawodzie, w  
itOryui zajęcie *ię traoi tylko z własnej winy, 

tfcoy zaś wedli statutu, uohwalonego prrez r a ­
dę gminną, nie zasługują ua assknrauyę. L)al«j 
slwtut postanawiał, że zapomogi mają /wyłącz­
nie ni oelu zabezpieor^ni* od nędzy rodziny 
robotnika, a zatem kto nie m - roboty tylko 
przez dni pięó, ten nie może otrzymać zapo­
mogi, nie r  ożna jej również otrzymywać dłu­
żej jak  prz .z dni 60 z rzędu Zarząd kasy za­
pomogowej prowadzi m agistrat d inno  i ró- 
enież bezpłatnie utrzymuje biuro str*ozenia ro- 

boty, a nadzór nad oou instytuoyami należy 
do kom isji z dziewięciu członków, z któryon 
dwaj są c słonkami rady gm.nnei, dwaj deiega- 
ttm i władzy kantonalnej, a pięciu wybierają 
asbkorowan: robc fcmoy. Każdy & niob obiwią- 
"any jest piaoió do zasy paw r" kwotp kto 
c_ienL e zarabia 6 fr., te r  pTaoi tygodniowo 
30 centymów i w razie u traty  zajęcia otrzy­
muje po 2 fr. 40 oentomów; zarabiający dziennie 
4 rranki, płaci tygodniowo 20 oen.ymćw i o- 
trz jm uje  prawo do zapomogi, wynoszącej po 2 fr. 
10 centymów; wreszcie ten, oo zarabia po 3

fr. dziennie, składa do kasy m z  na ty.lziań 15 
oentymów i przez czas przymusowego bszro- ) 
booja dostaje dziennie 1 fr. 30 centymów: i 
Gmina ze swyob funduszów dopłaca knsiarcoz- 
nie 2 fr~.nk» na każdego asekurowun» go. Uchwa­
lono nadto, żc za nieregularne plecenie tygo­
dniowych wkładek do k tsy  robotnicy będą ka­
rani grzywną 25 ft^-nnów albo p ęoiu dniami 
aresztu. Do kaay masi należeć każdy robotnik, 
niezabezpie ozony inaczej, zarabiający nie wię­
cej jak 5 frank, dziennie i przebywający w 
gminie nie króoiej jak pół roku. Po *ał»is®in 
trasy przez piorwsza półrooze zapomogi nie bę­
dą wypłacane.

Taki oto sta ut uchwaliła rada gminna St. 
G allen , a za sierdzi; i go rada kantoralna. 
W  lipou przeszłego roku kasa owstiła, a od 
1 gc stycznia r. b. poo/ęła wypłaoać lapomogi. 
Zapisało się do niej 7 pomocników aptekar­
skich, 5 fotograficznych. 4 n*uozyoieli muzyki, 4
fryzyerów, 1 optyk, 1 nauczyciel pływauia,
reszta iw yorajni robotraoy dzienni, razem 4220 
osób. Pomimo griyw n, któryoh niepodobna było 
zrealizować i treeba j j  było zmieni ló na areszt, 
wkładki płacono bąrdżo nieregularnie. Nato­
miast odrazu po pierwszym stycznia zażądało 
zapomogi mnóstwo osól. Korzystało z niej 420 
osób, czyli lOft/0 asekurowanych; w ich liczbie 
było 71 malarzy pokojowych, 14 komisantów 
sklepowych, 18 tragarzy, 47 murarzy i 205 ro ­
botników rolnyoh. Przsz dui 60 dawano zapo­
ra gi 77 osobom, przsz 69 dni 16 osobom, przez
58 dni 40 robocr kom, prze*, miesiąo, lub tro ­
chę dłużej, ftlbc króo’ej korzystało z zapomogi 
76 osób, ■, prtee 5 dni — 10 robotników. W y- 
d* no na niob wszystko co było w kasie, mic- 
nowioie 23 c04 franki. Rezultat tej p~óby jest 
satem fatalny, penieważ nie było w tym  ozu- 
.ie an ' wojny, ani- głodu, nm żadnego piresi 
lenia w handlu lub przemyśle. Zyoie szło regu­
larnym  trybem, a jednak oszo :ędnośoi 4220 
odĆD i dopłatę £m inną, wynoszącą za cały rok 
8440 fr., zjadło 420 osób.

- W ładza kantonulna zamianowała kom isję 
dl zbadania t j sprawy, a referat komisyjny 
ogłoszono praed ozteremr dniemi. Otóż badania 
wyka- .ły, że ^szvscy oi, którzy koraysfcili z za­
pomogi, są ludźmi, nieumiejąoymi nigdzie dłu­
go &i. utrzymać l że pobieranyob zapomóg nie 
i i  wali sv»ym rodzin um, lecz przesiadywali 
w szynkaoh. Biuro stręozenia praoy nie mogło 
nnaKźó dla nioh zajęcia,, bo albo ofiarowana 
robota nr a odpowiadała ioh ndolaośoiom, albo 
pracodawcy nie ohoieli ioh przyjąć. Z dzitłal- 

jności k>sy rridaó, ie  była wśród tyoh robotni­
ków teudrnoya korzystania z maksymalnej 
liozoy dni, podozas któryoh mieli prawo do za­
pomogi, a aatem woleli próżnować, niż brać się 
do praoy. Jednak komisya piopo luje prowadzić 
próbę dalej, bodaj przsz 3Ół roku, a lt  zmienić 
statu t \r  ten sposób, iżby rebotnioy asekuro­
w ali mmli prawo wykluczać od udziału w ka­
sie zapomogowej wwzystkioh tyoh towarzyszy, 
których obyozaje są niepewne, oraz zmni. ,'jzyo 
kwoty rapomogowe.

Nim  tiię edaje, że najwłaśoiwiej byłoby
Eodzielió robotników na grupj podług zadęcia, 

o v/t sdy łatwiej za jest kontrola nad każdym, 
ktOiy aseohoe żyó kosztem kasy. Asekurowanie 
się ni wypadek przymusowego bezrobocia iw t 
pomysłem poiyteo-nym, ale nie powinno ty ć  
rodzajem premii dla ludzi iłyob skłonności, dla 
próżniaków i letkie ric ,ów, medk ająoyoh o swe 
rodziny i o własną prayszłośó. Ta^iob ludri 
powinny urządzania społeczne przymuszać do 
praoy i do porządnego życia, a nie w spisrłó 
ieb narowów.

Międzynarodowe $$§ rozjemcze.
Zwolennioy załatwiania uporów miądzyna- 

ioJow>ui, -a  pomooą sądów polubownyob Żwięuą 
tryum f Nadeszła właśnie wiadomość, że tak i

sąd wydał wyrok w uacargu Angin z  Weua- 
ouelą o tory ioryum graniczne, na s tó u m  m a­
da wno znal sziono obfite pokłady złota, oc w ła­
śni® spowodowało Weneeuelę do podniesienia 
p re tensji do tej ziemi, Dędąoej w posiadania 
angislskLm  od początku bieżącego stulecia. 
Wiadomo, 2c bołdu^ąo doktrynie iMonroego 
„Ameryk., dla Amerykanów", S*auy Zjednoczo­
ne wmięszały się do tego zatargu i z łona swe­
go aens tu, oraz izby reprezentantów wybrały 
członków rozjemczego sąiu, n który Anglia 
ohoąo nie ohoąo masiała przystać, ohoó się za ­
strzegła, iż wyrok przyj ede w takim jeno ra ­
zie, jeżeli będzie udowodnione, że istotne ju­
rydyczne motywy, * nie doktryna afonroego 
kierowała sądem. Zs swej strony Wensouela 
bsz zastrzeżeń zgodziła się n« wyrok ozjom- 
czego trybuuału. W ten spo«ob Stan? Zjedno­
czone niejako się narzuciły na pośrednika m ię­
dzy jod nem z państw amerykańskich a jednam 
z aamorskicb i y° tym sukcesie politycznym, o 
który im, jak się zdt^je, jzio najwięcej, pozosta­
wiły sądowi swobodę rozjtrzygnięoia sprawy 
zgodnie z Dojęoiam1' jur* lyazaemi. Sąd w rbnJt 
się najpierw do Madrytu, a potem do H**,ji, 
g  sie w »rohiwfcok itudyowal prass ilość spoi 
nego terytorjrum, kiedy ono dawniej należało 
do Hiszpanii, a późclej do Holandyi, od które, 
lat temu si■dmddesiąt kilka, priwizło na w ła­
sność Anglii. Nareszcie po długiem werfeuraniu 
aktów, sąd orzekł teraz, że cLooiaż podozas 
prze~,hodz«.aia »pornego te iy t iryum z rąk b )- 
lendersfieb w angielskie Wenecncla podniosła 
swe prawa do tej ziemi i chociaż później nie 
uważała swej gianicy z posif Uościairu angisl- 
akiemi za  uregulowaną, jednatie  owo sporne 
torytoryum należało przez lat pięćdziesiąt do 
Anglii niepodzielnie i bez narzutów sa strony 
W  o leoŁtli. i  oo pr*ea dwa pokolenia tworzy 
czyjąś niesporną -własność, to jmż powinno byó 
uważane za n a b jt ib  pnw ny . Na tej podsuwie 
?ąd przygnał Anglii sporną zirmię, z wyjątkiem 
małych nadgranicznych kawałków, na k tó i. w 
outatnioh 50-oiu lataoh Wenpoueia osynił* na­
jazdy i które powinny do niej odejść, aby gra­
nica biegła wndłuż r ie k  i grnbietu górskiego. 
Nie ulega wątpliwości, że Anglia przyjmie ten 
wyrok, aby raz na pozbyć się spera z
'Wenecu^lą, prayjmie tem chętniej, że oała oko­
lica z pokładami złota pozostaje przy niej. 
Ooaywiśoie W enecncla masi wyroił przyjąć, bo 
się z góry zBoaziła na iecjo brzmień .

W  ton sposób jeden z«u»rg mięuiy pań­
stwowy ostał usunięty wyrokiem ądn rozjem­
czego Jest to tryum ioir idei są łów polnbo- 
wnyob. Leoz jesacze wainicjszsm  jest, że ów 
sąd jednooŁeśnń orzekł, a do aktu przygotowa­
nego do ęodpisu rządowi lonćyńi a imn, wa­
szyngtoński. mu i karakaskiemu orz«oisnie to 
dołączono, i i  odtąd wszystkie spory, jakie mogą 
powstać między tem i państwami, będą rozstrzy­
gane przsz trybunały rozjemcza. W ażne tu  na­
turalni* tylko to, że dw*e takie potęgi, jak 
Anglia i Stany Zjednoozone, zwiążą się pcdcD- 
nem postanowieniem. Łeoz od postano^ ienia 
do jego wykonania droga ogromnie daleka. 
Łatwo jest załatwiać sądem rosjemozym spory 
o rzeczy stosunkowo małej wa^tośui, o które 
nie warto w ojoraó Ale przypuśćmy, że ietn u- 
jąoa w 3 tana :b Zjsdno clonych pretensyA do 
angieltkiej Kan»dy tak się rozpow,i»*obni i o- 
gam ie opinię pubUozną, i i  powstann z tego za­
to r"  z Anglią, czy i wówoaa* .sąd  londyński 
zgodzi się na sąd rozjwinoay? — bardzo wątpi­
my. Bo kto w obronie oałosoi swego państw® 
n e aboe użyć „ostatnich argum entów”, jakim 
są orężne zapasy, ten nie w art politycznej sa- 
TOoistnosbi,

sCorespondencye.
Wiedeń, 1? listopada. 

W  ostatniem dzieiięoiolocia produkowała 
G  lioya przeoiętnie n# rok 3,600 UOO centnarów

metryci»njrot pizenioy i 4,600.000 oeutuarów . 
'ż y ta ;  łatwo tedy obHozyć, oo dla kraju nasza-? 
go zn*osy pcdii5os'.9aia cc r tyoh d .'ó  b ta k ]  
wsżnysb produstów fo l^c typh . Nie mamy ja - ' 
szi.?9 cyfr prz«4j.’taw ;cją jyob ryuiki ostate­
czna zniorów t^gorcoaiy cb, aia choćbyśmy m i­
mo urzędowo stwiard* mego faktu, że żniwa 
w GUioyi tego roku naleią d i ńąjlepszyob, ja ­
ki a mi?la ona E ie iyko lw us pray-ąó oho, di 
tylko cyfry p^zec ętae ostaPnhgo d^iari, c:o'a 
oitt, to za samą p«zeuio? fd-ięni tylko zwyżce 
cen) otrzym im y nrarŁośó pianiętaą okrągło 7 
milionów ttłr., większą niż w latach poprze­
dnich ś  ód takiob taranków  sytur.oya n i  -ar- 
gu światowym j9?t dla m s n.dzwycaal weżną. 
Rolnicy zazwyczaj ozęśó swojego zboża sprŁe- 
dftją w jtsieai, osęsó n* wioraę aby wyr wnać 
różnica o s i. K»*dy się d ń ś  jrd ra k  pyta, ozy 
nie byłoby najodpowisduiejszdm ter^z spraeds* 
w«ć, póki ceni trzymają się wyaokc i zbyt jest 
łatw y “Wprast na to pykanie odpsw odstcó jest 
truduo, prorokować jaki a bęaą t e ry  za trsy  J 
miesiąca moźi t.flko s ja r li .a ń s d  ajent giełdo­
wy. Al-* rotbifctaó mużna v«Łystkie w»ruuki, 
jak 'e  sk is ła  ą się na eany zbc£t i w  końcu 
iojśó do tych drobnych, czy wi*ik:oh ostatc- 
osnych czynnizów, od kto-ych wsrys^fro należy, 
a które tłóm ozyó sebi* każdy z os; baa m i« 
jak  ohoe, Geny zboża spadły głównie w lataoh 
ostatnich u powodu konknrenoyi Ameryki ’ Ro • 
syi. Ameryka w ułatwianiu dowozu, w reduko­
waniu kosztów .transportu dossłn do trudnych 
do uwierzenia grauio. Jtszoea w roku 1873 o- 
płacano za przewóz centnar'. m ‘>4ry izusgo pssi - 
moy z  New-Yorku do Liverpo Mu blistco jedne- 
gc dolara.; dziś płecii się ledwie jedną piątą 
część tyok kosztów, tj. 17—2C centów. (40—50 
oantów waluty austryaokiej). He moicnśai sA- 
rata się E o n  naśladować tę metodę i za ooec - 
ru , obniżając taryfy koleiowe, nopm^ają-j towft- 
lsiyetwo żigiugi morskiej, a nadto użyczając łt.- 
t wego i bardzo tariego kredytu swoim roi- 
nikom-

Obok Roeyi i Ai itryki krtje nółwyspn 
Bałkańskiego, Egipt, IatTye. a najwięcej Ar- 
geatyna dowozem rwyaL stanowozo wpływały 
sa  oeeę prodnktów r*. iozysh. Hyperprodnk- 
nyi zbofa m gdf nie było. Owszsm, gdyby Ro­
sja, Indyo, Egipt, kraje bałkańskie konsuiuo- 
wały w "tosunku do swej ludrośc tyle i tak 
dobrego »iarnfe, oo np. Auglia lub .f-ŁŁers, a 
choćby tyle tylko, oo Niem ej ^abrakłoby oz«, ■ 
sem p-udttkt» nawet n  samych krajach ekspor­
tujących.

W7elk;a potrzeby państwowo, wyźszt wy­
mogi wzrastającej oywilizaejri i w in  hga'ji ce eię 
wraz z nią zapotrzebowań.* angiel-kioh i  ary- 
batów tkanin i żelaza, francuskich wyrobów 
>;tiantorjjnjch i niemieckioh ioh naśladowniotw, 
wypędzają zboże źu terytoryów mnie n-.wet 
ucywilizowanych L adtie  jedzą mniej e. płacą 
tem, oo ustom odejm ą, ea ubiory oooe, nariię- 
dzia, no i koszta administracja p .ń ..w *. Kią- 
ozona tysiąoznymi węzłami grapa pośredników 
handlu zbożowage, domy komisowe, giiłdy, 
młyny, a po części i towarzystwa transportowe 
w każdym kraju jeden tylko mają oel wywie­
rania naoicku jak największego na cecj pro­
duktów roiniosysh. Wie o tem ) iżdy dobrze, 
że zdolność koasumoyi pszenicy i żyta wzrasta 
w prostym ^osunkn do zniżki cen. Zniżka oen 
matem jest newyns uz nn.ki. m riyw ien ii tran­
sportów, jest ■ odżoem do o>ę«tszycb tranzak- 
oyi i  środkiem nowych zarobków. N ieu o j np. 
w oiągu ó-tatnioh 6 lat powiększyły kuksam- 
oyę pazenioy z 4eoh na 14 milionów oentnarów. 
Kraje, które zboża sprowadzają, Niemcy F ran ­
c ja , Anglie, Belgia, Holandya, to kraje fabry­
czne, lub przewal ae fabiyosne. Ghoą ona jak 
najwięcej >roduktóv rolniczych otrzymywać za 
swoje fabrykaty. W  samych tyoh j*dnt.k kr_- 
jłoh", a iwł*azoza we F ra n c ji i w Niei iczeoh, 
urósł potężny spriymierzenieo importowi zboża 
w rolnikaoL własnyoh tyoh krajów. Geny zbo­

ża regulują się bowiem m  targach głów nyot 
dla całego świata. Jeśli w Berlinie cen* za 
sm -ry k ^ ń ^ ia  zboża poi nosi si^ lab apada, tc  
w oatatni*; kresow®j susśoinie gaUaylskiej cd- 
cznwa to H żdy  a r.ły  baudlarz a sa nim rol­
nik. Niemieccy i frincusoj rolnicy domagają 
się ceł oohroapyon. Ni? w^waiozyli ioh i nie 
wywal izą tak  łaiwo, gdyż wielka oząsó ludno­
ści żpdz '*n.ifigo ohlaba Ale u&dużyo‘om g oł 
dewym, robieniu sztuczcemu eon położono ko- 
nieo w NiemozRch i pokaże się meradługo, że 
dcożize ceny aiarna bardzo m&ł) tylko wpły­
wają aa  o&nę ohlebs ża oo n i więcej zmniej­
sza się tylko zjak  młyaarsa, hąniU rzu mąki i 
fiek*rsa. Tendencyi, nie oddawania dalej zbo- 
źą za besoen (po prostu ledwio za koszta pro- 
dukcy:) zgodziła się równocześnie w Ameryce 
i w Rosyi i silnie poparłt dątsu ia rolnków  
■a krajach importujących. Dzięki już tym o- 
góluym prądom w handlu zbożowym można 
było przepowTdaó ciężką walko ra ędzy k^n- 
ram en tay i a proóucentami. wedkę,' która dia 
strony silnioj^zsi, dłużsj mogącej w y tr^ m ió , 
skońcsyó się musiałs, zwycięstwem. t

Przyssły jednak w pomoc rolniaom nad- 
zw^oaajne jess >za okoliczności. R  sy t tego iO- 
ku ma sprzęt o 20 procent mnie.szy, Rumume 
o 35 pro., Ameryka wedle najpcmyśmieiszycb 
obliczeń o 10 pro , wedle innyon o 20 pcooent 
mniejszy, Indye mi ją nieurodzaj me oy wały i 
TT kilku prowincjach taki niedostatek , że kil- 
kuniwtu milionom ludk grozi śmie.ó głodowa. 
E iszpan a i Portugalia noją tak  siabe żn wa, 
że sproiradzió muszą do 7 milionów rsntuarów 
lioożt — tak, St gdyby nawet prawdą było, iż 
Francy, i i Ni moy mają ż n iw  nie gorsz*, m i 
asszłorc ozne a A n /lia  lepszo niecc, to zwiększo­
ny import Hiszpanii samej p rr -waty te  dodat­
nie pozycje. Z Ameryki wielkie masy zbożs 
iśó muszą do In d y i, które przed Kilku je,noże 
laty  wywyh 2y 14,000.000 oentnarów pszsaioy do 
Enroj^y (a w pneasłej kampanu1, kiedy sprzęt 
był też niepom yślny, ok.ło  5,000.000 oenma- 
row).

Wśród takich wtegioh konaumoy w trau- 
ków, w pisma.m pewni ij koteryi ^oanowozc prze 
powiadano, że zbożs musi spaść w oenit. J e ­
szcze w iierpnra b r.. cena pszenioy i  aosu-wą 
ns pez izi *rn?* trzym ała się przy 6 5 aL Jeśli 
tak . f  nie dowoaoi jasno uendouoyi opekula- 
oyi z* iłaowej i pośredników handii ■ doLowego, 
tc chyba żrdon już jej nie dowiedzie.

Z poosątkiem tego m esi^oa na nowo roz­
poczęto .igi raoyę przeoiw oenom rboża .  po ob­
niżeniu ioh z końcem p*żdziermka o jakie osm 
procent, prowadzano walkę podjazdową telegra- 
mam: z New Yorku i Londynu, doniesieniami 
o lspszyoh— niż sądzono — i norach, o zaspo­
kojeń u potrzeb konsumoyi ind. Jako oiężką kaś 
broń wytocz ino przeoiw oenom „zbyt wyso­
kim" sprzęg niezwykle bogaty — A rgentyny. 
Pizedewszystkiem A rgentyna od kilku lat ma 
żniwa ooriz nmie szc (w ost-tnich trzeoh la- 
laoh: 22,500.0(X) centnarów metrycznych pszeni­
oy, lb ,750.000 i 11,126.000) Przypisać ego nie 
można przypadkowi, al& tylko wstrętowi ludno­
ści mającej dc wyboru chów bydła, me wymr- 
gąjący trudu i nieopłaoLjąco się a Żmudni, rol­
nictwo. W  roku 1893 kiedy eksport A rgentyny 
był największym , wynos* t o ł  tylko 12,600 000 
osntnarów pszenicy Najpom yśiulfeze oszaoowa- 
n ia sprzętu tegorocznego rodają wysokoju 
•ksportn na 12,0X1.000 cantu*,row meiryoznyoL. 
Za\omms sią jednak, że zboże w Argentynie 
dopiero kwitnie, że w końcu grudnia rozpoozną 
się tam żniwa i że przed lutym transportów 
w Em opie ztamtąd mieć me nożna. Wreszoii 
oaly ten tak wielki eksport Argentyny może 
posłużyć spekulaoy., ais w kon.umoyi całej E u­
ropy mało zaważy.

u8)
P A S I E R B Y

Powieść na tle wspóRzesuem
prze*

A n a t o l a  K r z y ż a n o w a  kiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Jsdnc wszakże spojrzenie w rysy ukocha­

nej kobiety, w te rysy greckiej kamei, bólem 
śmiertelnym przejęte, i w oczy jei, z zabóiozym 
niepokojem kn niemu zwrócone, w^kazaio Zyg­
muntowi drogę postępowania.

— Oo to znaozy? — pytała raz jeszcze.
— Aież n io , na Boga — uiomaozvł spoŁoj- 

nie. — Prezes jak  wiele osób pr^ed^or^-ną 
śmiercią dotkniętyoh, musiał mień jakieś nieja- 
sne jej prźsoztroie. Może ów pożal nieszczęsny 
tal nz mego podziałał, może w ohwili ozarnyoh 
myśli lub troski i niepokoju chciał tyoh słów 
kilka zostawić pani. Ludzie najzdrowsi spi­
sują nieraz ostatnią swą wolę. I to jest za­
pewne testament moimlny, skreślony dla pani, 
z raoyi... z racy i naszyoh *.*ręnzyn byó może — 
aoaa. smutnie.

Dwa ok-’wk. mebios sł firn , uwięzione 
w źrenicach dtiswozęoia, opadły na list w dłoni 
trzymany.

„Córce mej Hzoz- sn e j, do przeozyuinia 
w rok po mojej śmierci".

Nupia ten, skreślony ręką, zastygłą już na 
sawsze, siłą magnetyczną wzroL jej przykuwał.

Zwolna wreszcie podniosła go do ust i na 
liberach dobrze sobie znanyoh złożyła, jak na 
relikwii, pocałunek czoi pełen.

— Testament moralny — wydeeptała. — Snaó 
wijdziałeś, ojoie, te  spełnię go, jak przykazanie 
święte-

— Spełnimy go wspólnie — peprar.-il, ujmu­

jąc rąozkę jej zlodowaoiłlą i składająo na niej 
długi uociłuaek.

Nie broniła tym razem. Przypuszczenie, iż 
lito ow pisa iv  był w dniu ioh zaręczyn, przy­
jęło się w nmyśld Sł,ozęsnej, przypominająo jej 
prawa n&rzeczonego.

— D| )brs.e, że mamy tu  nie ma — mówiła. — 
Na widok słów tych, na myśl, 4e ojoieo śmierć 
przet uw ij, serce by jej pękło.

I  w obawie, by ktokolwiek go nie uj-zał, 
pismo, święte dla sieb ie, raz jeszcze ze nzo.ą 
uoałowałr i starannii ukryła. Był to skarb, 
który miał odtąd dodawań jej h u t a  i siły 
w dn.aoh p:óby, w ohwilath znieohęoeaia lub u- 
padku duoha

Sięgnęli w głąb szuflady. Obok drobnych 
l zmiotek , wfcruss_ ąoyoh serce Szozęsnei, bo 
przem .wiająoyoh do nioh ./spomnioniem chwil, 
d >gich rodfcii i e , leżał arkussi osobny, ze spi- 
sen. wszystkich naleinośoi, ciężąc*Ja na Za- 
hwoaoh.
i * asamowaniu io h , następowały uwagi 
luźne, jakby d 'a  siebie tylko kreślone.

Zmarły dowodził w niob, iż dalsze upiera- 
me się pr. y  utrz7mamo majątku bvłoby rzeczą 
ni ilogiezn |  i mawykonaluą. Należało na mooy 
dc browolnej urnowy, pozo itawió gó łierzyoie- 
lom, oo spcaoająo wszvstątch, uratowałoby ucs - 
oi we m ię rodziny. Z*iiwsoy zaś sami pi* ?inni- 
by przenieść się do W a ^ a ,  .y , nd<,ie stawi ła­
twiej znajdą zajęoię, a d.iieo rybształoeaie. To 
iedyna droga wyjścia i odzyskali., spokoju. 
Gdyby Zygmunt Konieoki nie odebrał w n z -  
bioiu tem całej swej sumy, natenez* on, pre­
zes Zaliwski, zobowiązałby owe dzieci, by kie- 
dyś, po jego śmieroi, z premium asejckUraoyjne- 
go 50.000 rab li wypłaciły mu wszy»:ko, oo do 
grosza, ohoóby nawet oaie 15.000 rubli, bo i tak 
pozostałoby im jeszoze tr*ydzieśoi pięó tysięoy,

a więo fundusz dostateczny do zapewnienia 
względnego spokoju i dobrobytu.

Były to nu pozór lu źn e , tylko dla siebie 
kreślone uw igi. Bólem jednak rosegzaltowany 
a do fanatyczne, wiary w ojca przyuozony u- 
mysł Szczęsnej widti'.! w ii oh wskazówkę, 
z góry idąoą, rozkaz nieodwołalny, bo ottatm ą 
wolę zmarłego, wypadkowym sposobem na piś­
mie pozostawioną.

— Teraz — mówiła — mamy jareszoia dło­
nie rozwiązane. Wiem, żemama, 3r*ao»ytai -sz* 
to, złoty wszystko m rę e prs s,n;».ów, ppozam 
pozostanie nam tylko pożegnać się z mogiłą oj­
ca i wyjechać ztąd na zawsze.

— A ja?  — podjął Konieoki
— P tn  przyjedri* za nami.
— Gzy nio lepiej byłoby, abyśmy tu, w Z-- 

liwoach, gdzie cię posnąłem po raz pierwszy, 
przyszłość naszą na zawsze połąozyli? Po oo 
prze.zuoaó aię w inne światjj, po oo naraż»ó 
się na Izy i p. wejścia bolesne, edy osęka oię, 
ukochana, dach skromny wpruwdzii, leoz oiony

miłośoią mą opromjeęiony. Tam, idąo ku nie­
znanemu zakresowi dR Jan ia , napotkasz tysią­
ce cierni i upokorzeń. T .\ nie wy idziesz na 
chwilę z  kół oi pokrewnych, otoczone zaś opie­
ką ramion moioh, odpooznieuz pc wszystkich 
przejęciach bolesnych, niosąc mi wzajem szczę­
ścia promyk.

Długie jej rzęiy opadły, na ustaoh b jaził 
uśmiech rozmarzania.

— Wnzak i mnie się należy oząsieczka my­
śli tw yoh i uonnó. Patrz, od chwili ciosa tego, 
wydziedziczony z nich jestem zupełnie, a rerou 
memu krzywda się dzisji.

W yciągnęła ku niemu rąocki obie; on 
przysunął się, a ujmuiąo je, w  głąb źrenic jej 
patrzył.

— Dzieje mi się krzywda — powtórzył. —

Bcginka moja m e mr jrż  dla mnie ani jedne­
go cnojrzenia, chociaż wie, że spojrzenie to 
;est mi odbłyskiam nieba, promieniem ciepła 
i światłe niezbędnie do istnienia potrzebnym.

— Dla pana bj ds  mieć żyoie oalc ; ojou zaś 
memu należały się ohwile obeo:» ortainie, ja ­
kie m a poświęcić mogłam. W szak iamą nigdy 
i niozsm nie zdołam już uczuó mych okazać.

— Prawda. Nie byłem też *azdrosny c oh*, i- 
le t e ; przeciwnie, zu łry  twe osysie, zu głe dę 
u^moift, kocham oi$ etokroó silniaj. Dzis je- 
dnak, Szozęsno, chuiałbym oię wyrwaó z aa- 
ouarowmdgo koła i dlatego upominam się o wła- 
mą cząstkę izozęścia. Chodź do mnie, najdroż­
sza... NieoL rodrini twa, opuszczając Zoliwce, 
nie u wozi skarbu mego na kraj = wi«ta.

Kobieta poruszyła się żywo. Przea rozma- 
rzonomi jaj oozami sUuęło snrowe widmo obo- 
wiąwku.

Sądziss pan. ie  pozwoliłabym matce mej 
j Wj isobaó ? Ależ to byłoby bezlitosnesamej

z me strony Jest obora, ziem na, sama jedna, 
z dwojgiem atieci bezradnych. T rk ie  nagłe 
przerzucenie się w warunki jej nioznare, n if- 
osłodzono moją ODeonośoią i pomooą. o śmierć 
by ją przyprawić mogło.

— Szczęsno, a .oja Szczasi. i...
— W sz .1 i tak Dra>„»lośi nasza lepiej się 

pr< edłtawi* — mówiła « bladym uśmiaohem — 
de giozi jej bowiem finansowa ruina. Gdy pan 

odbierze^* onlą należność, gdy mama zaaklima­
tyzuje się w mieście, wtedy...

— Szoaęino, dlaczegu mię tak ozięble „pa­
nem" nazywasz ?

— W tedy przyjedziewz po mni~, Zygmuncie.
Opuścił głt ./ę, bo przypomi nał sobie, że

w rziozy samei nie posiada cctąd dachu pod 
który mógłby ją wprowadzić-

Przeozuwszy myśl tę «iautną, pospieszył* 
ją rospróssyć

— Nie onoiafabym zresztą — iió w ia  słodka 
— abyś mię zabierał zmd, z poiróa faL-ywyoh 
blasków i tchnienia niedoli. Nieob nie wnoszę 
oieiia jej w przyszłe nasze żyoie, niech oi nie 
bądę widmem smutku i kulą u nogi, Wiesz, 
ukoebony, ta suma aia kuracyjna, te pieniądze 
ohydie, wydają mi się nieledwie okapem zt 
śmierć ojuu i, gdyby tu o mnie tylko ohodzi 
ło, gdyby one uie były zwrotem wlaenośoi twej 
o rac zabezpieczaniem bytu maj matki, zrzekła­
bym się natychmiast owej nędzi tej garści złoto. 
Wolałabym praeowz-j na niun

— T .gc oi me wolno irobió, ze względu na 
przycełoió ich i na ostatnią woły ojca. Co moi 
do praoy twej, patrz, ozy t t  lilipuoie jąozki, 
które mi jeZ na własność oddalał sw orw ne  
są do niej 1 N ie : jestem egoistą, ale woły, ueoh  
czarodziejskie ioh douknieoie spędza lepiej taro- 
®kę i iimutck z megc ozoia, n.cob jo wieńozy 
miłością, wzamian za pracę, którą ja dis oiebie
pudtjm^

.. m  je przynajmniej oaysfw i wolne od 
wsaelkioh zobowiązań z -tAliwie — mówiła, 
nie bronią® poeulunków, iakiem. obsypywał pa­
luszki jej olsnintkie, lekko przy paznogoiaoh 
zaróżowione j >

— A kiedy wziąo mi je pozwolisz?
— Gdy tymo odayskosz — stosownie do woli 

ojoa mego — całą twą należność, a mamu sa 
insts Luje się w mieśoie i oj>wo. trochę i: poło­
żeniem. Ozy sądzisz, lij gmnnoie, Ze i  mnie nie

{lilno do tego ukojenia, do tą ' oiszy, janą w mi- 
ośoi twej znajdę ? Jestem  jak ptaszę b gnia­

zda, burzą ścigane, które i/idw* wprawdoic pon, 
bezpieozny leoi mocą prądu miotane, wzieoieó 
do niego nie może.

(C^g dalszy nastąpi).



i»h_̂  Mammaaam   w  mi ■ — m i u — .....   —cpąg*

Z izby sądowej.
,  Kraków 16 listopada.

(Pi ocet prasowy.)
Dziś rozegrał się przed tutejszą ława przy 

sięgłych prooes przeciw redaktorowi antyse­
mickiego dziennika Glos Narodu, panu Kazi­
mierzowi Ehrenbergowi, oskarżonemu o w ystę­
pek a §§. 491 i 493 u. k. Mianowioie podczas 
akoyi przedwyborczej na radnych miasta K ra ­
kowa p. Ehrenberg umieśoił w redagowanem 
przez siebie piśmie artykuł, w którym propo- 
nowanyoh przez pewne grono wyborców profe­
sorów Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Napo­
leona Cybulskiego i dr. Odona Bujwida nazwał 
d w o m a  b e z w y z n a n i o w c a m i  i dodał, 
że nazwiska ich nie powinny figurowaó na ż a ­
dnej „uozoiweju liśaie, oo mogło ich poniżyć w 
opinii publicznej i podaó ich w publiczną po­
gardę.

Po przeozytaniu aktu oskarżenia i inkry­
minowanego artykułu, przesłuchano p. E hren­
berg*. Nie poozuwa się on do winy i twierdzi, 
że bezwyznaniowość nie może być uważaną za 
obrazę honoru na zasadzie obowiązujących w 
państwie ustaw. Osobiście zna obwiniony prof 
dra Cybulskisgo, ma szacunek tak dla niego, 
jak dla profesora Bujwida. Obowiązkiem publi­
cystycznym oskarżonego było przestrzsdr wy- 
boroów przed ioh kandydaturami.

P r z e w o d n i o z ą c y  radzca Stebelski 
zapytuje: Czy pan ma podstawę, po za stano­
wiskiem publioystyoznem, do twierdzenia, że 
zarzut bezwyznaniowości polegał na jakichkol­
wiek danych?

O b w i n i o n y :  Niewątpliwie. Czytałem 
książkę X- GUbryla, który twierdzi, że prof 
dr. Cybulski w swojej „Fizyologii" stoi na sta­
nowisku materyalistyoznem, a więc beawyzna- 
niowem. Co do prof. Bujwid*, to brał on udział 
w ruchu pozytywistycznym warszawskim i po­
zostawał w stosunkaoh z p. Świętochowskim; 
miał nawet jakiś odozyt, o którym Rola , pismo 
antysemiokie, twierdziła, że w tym odozyoie 
były znamiona bezwyznaniowości. W  kołaoh 
katoliokioh W arszawy dziwiono się, — gdy se­
nat akademicki powcłal prcf. Bujwida na ka­
tedrę. Co do zarzutu wreszoie, że oskarżony 
ożył wyrażenia, iż nazwiska obu oskarżyoieli na 
żadnej „nozoiwej" liśoie znajdować się nie po­
winny, podnosi obwiniony, iż oskarżenie ten­
dencyjnie pomija wyraz „ohrześoijzński", albo­
wiem w artykule napisano, iż nazwiska ioh nie 
nie powinny się znajdować na żadnej „uozoiwaj 
chrześcijańskieju liśoie; wyrażenie „nozoiwej" 
jest tu  użyte w znaozeniu politycznej uczci­
wości ; to znaozy n. p że lista żydowska w 
W iedniu byłaby polityoznie nieuozeiwą, gdyby 
zawierała nazwiska n. p. Lnegera i innych 
an ysemitów.

Na żądanie obrońoy oskarżonego, dr. Leo­
polda Caro, odczytano następnie protokolarna 
zeznania nieobecnego na rozprawie prywatnego 
oskarżyciela, dr. Cybulskiego. Oświadcza on 
tam, że z pozytywistami warszawskimi nie miał 
żadnyoh stosunków, że jest katolikiem, a w ży­
ciu publicznem, prywatnsm, jakoteż w pracaoh 
•wyoh naukowyoh, nigdy nie występował prze 
oiw religii katolickiej

Po zaciętej polsmioe dr. Caro, jako obroń­
oy oskarżonego i dr. Abłamowioza, upełnomo­
cnionego oskarżyciela, oo do cdezytania niektó- 
ryoh ustępów z „Fizyológii“ dr, Cybulskiego, 
trybunał uchwalił pójśó za wnioskiem dr. Caro 
i ustępy te odozytaó. Odozytano roianowia:e 
ustępy, traktująoe o znaczeniu półkul mózgo­
wych, kory mózgowej, ruohaoh serca, ośrodkach 
odruchowych rdzenia i o śmieroi, dowodzące, 
że autor zajmuje tam stanowisko m a tory* li- 
styozne.

Trybunał przedstawił następnie przysię­
głym jedno główne i jedno dodatkowe pytanie 
co do winy oskarżonego, poozem do csta- 
tecznyoh wywodów zabrał głos cskarżyoiel, dr. 
Abłamowios, dowodząc, że Hozne zaozepki Gło­
su Narodu już po wytoczeniu proce «u czyniły 
na nim wrażenie, jakoby redaktor tego pisma 
chciał koniecznie skierować prooes na drogę 
religijną lub polityozną i wywołać mniemanie, 
że pada ofiarą liberalnych sprzysiężeń. Znaoze- 
nia takiego prsypisywaó procesowi jednak nie­
podobna, bo p. Ehrenberg sam nie jest prse- 
cież żadnera stronniotwem, a o swych przyja­
ciołach politycznych nawet nie może dokładnie 
wiedzieć, bo jako dziennikarz pracował już 
w pismach rozmaitych, wręcz sobie przeoi 
wnyoh odcieni, i kto wie, może znajdzie się 
na stanowisku redaktora innych jeszcze dzień 
ników.

Nie jest to więc sprawa religijna ani po- 
lityozna, ale kryminalna. Chodzi tu  wyłącznie 
o zamach na ondzą własność , na cudzą oześó. 
Zarzucić komuś bezwyznaniowość, zneczy to 
samo, co zarzucić mu odstępstwo od w a ry , cd 
tradyoyi, a tłumaczenie p. Ehrenberga co do 
rozmaityoh kierunków uczciwośoi jest nieusa- 
dnione, b» zasada uczciwości jest tylko jedna.

Z kolei przemawiał jeszcze cbrcńca dr. 
Caro. Podniósł on, że cały zatarg niepotrzebnie 
dostał się przed sąd, można bowiem było rzece 
załatwić za pom< cą sprostowania Roztrząsając 
istotę znaczenia bezwyznaniowości, tw ierdri p. 
obrońca, że bezwyznaniowość może być szko­
dliwą społecznie; ale cgólnie większa część 
przyrodników franouskioh i angielskich jest 
bezwyznaniową, a nawet uważa to zazaszosys, 
za najwyższe stanowisko naukowe Z odczyta- 
Byoh ustępów „Fizyologii“ wynika, że sprzeci­
wiają się one zasadom wszelkiej religii pozy­
tywnej ; wym ka z n io h , że człowiek jest na­
kręconą maszyną, a my tylko wszystkich kó- 
łtcaek tej maszyny nie znam y; ie  jedynie nie­
śmiertelną jest protoplasma. Zarzut bezwyzna­
niowości me może wywołać pogardy, bo w 
państwie, w którem żyjemy , niestety szkeł* 
jest bezwyznaniową, sądy bezwyznaniowe, naj­
wyższe urzędy dla bezwyznaniowców dostępne, 
dcpaszozalne wygłaszanie zasad bezwyznanio­
wych. Mimo op im i, jak ej obaj oskarżyciele 
zażywali, powołano ich na stanowisko profeso­
rów uniwersytetu, me badająo wyznania. N aj­
wyższy trybunał orzekł nadto, że wyraz „ate- 
ista“ nie jest obrazą honoru. Obrońoa wskazu­
je też przysięgłym , że ohodzi tu  o obronę 
wolności prasy, której lekceważyć nie można.

Zabrał wreszcie głoi obwiniony p. E  h r  e n- 
b e r g .  Ztzn&cza on, że obeoi y  prooes jest dla 
niego nieprzyjemny, ponieważ odrywa go o i  
zawodowej pracy i zniewala go siedzieć na ła­
wie, na której za dni parę zesiędzie podpalaoz 
lub złodziej. Nie napadał na niczyją ozość, bo 
ten, oo napada na oudzą cześć, parne mecenasie 
(do adwokata Abłamowiosa się zwracając) stoi 
niżej, aniż»li iłodziej. Mówca żywi szacunek 
dla oskarżyoieli, dlatego też ten prooes jest dla 
niego nieprzyjemny, jak niemniej dlitego, ża 
dotyka kwestyj religijnyoh i kwestyj sumienia, 
usuwa jąoy oh się z pod dy skosy i. W reszcie nie-
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przyjemnym jest ten prooes dla obwinionego, 
z powodu zabarwienia politycznego. Obwiniony 
ohoe odjąć procesowi tę ceehę polityczną, tam 
więcej, że ze strony przyjaciół oskarżyoieli 
istniał zamiar uczynienia z procesu wielkiego 
staroia politycznego. Dlatego wpłynęli cni na 
dr. Greka, że zrzekł się obrony, ponieważ mu 
przedstawiono, że przyłożenie ręki do obrony 
oskarżonego byłoby rodzaj un politycznego od­
stępstwa. Oskarżony przyjął na. siebie autor- 
itw o artykułu, chociaż napisany był w porozu­
mieniu ze śp. Józef*m Rogosseca i innemi oso 
b a m i; więo — mówi obwiniony — gdybyśoie 
panowie mnie zasądzili, o z ę ś ć  w i n y  s p a ­
d ł a b y  m o r a l n i e  n a  ś. p. J ó z e f a  R o ­
g o m .

Obwiniony tw ierdzi, że mrał podstawę 
przypuszczać, iż obfci oskarżyciele są bezwy­
znaniowcami i uważał za swój obowiązek prze­
strzegać przed nimi swoioh osytelników ; miał 
nietylko obowiązek, lecz nawet prawo. Oskarży­
cielom krzy wdy ni* wyrządził, ozoi ani dobrej 
ioh zlawy nie dotknął, prosi więc o uwolnienia 
i wzywa sędziów przysięgły oh, aby stanęli na 
straży wolności prasy.

Po rtsumś przewodniczącego i naradzie 
prz; eięgłych, którzy na 12 głosów zaprzeczyli 
11 głosami przewinieniu p. Ehrenberg*, — try ­
bunał ogłosił wyrok, uwalniająov oskarżonego 
od zarzutu występku z §§ 491 i 493 i od 
wszelkiej kary go uwolnił.

+ **
Wiedeń 12 listopada.

(Znajomości kolejowa)
Przed sądem tutejszym stawała niezwykła o- 

szustka, która gdyby nie była oszustką — mówiąc 
słowami Sienkiewicza „mogłaby zostać profesorem 
psychologii1*. Nazwisko tej damy jest Józefina Ri- 
zanek, liczy ona lat 32, i jest nietylko przystojną 
ale nadto nader sympatyczną i inteligentną. Terenem 
jej operacyi były dworce kolejowe, „Ludzie,_ znaj­
dujący się w podróży" mówiła sobie Józefina Riza- 
nek „eą albo weselszymi albo smutniejszymi niż 
w zwykłych warunkach, a więc lubią się drugim 
udzielać, a przedewszystkiem mają przy sobie pie- 
mądze*. Na tę gadatliwość podróżnych spekulo­
wała głównie Józefina. Codziennie przebywała po 
kilka godzin w poczekalniach kolejowych gdzie stó- 
sownie do okoliczności odgrywała rolę osoby przy­
jeżdżającej lub odjeżdżającej. Upatrzywszy sobie 
ofiarę nawiązywała z nią rozmowę, wypytywała o 
jej stosunki i udawała żywe zajęcie się jej losem. 
Jeżeli w rozmowie tej podróżny lab podróżna wspo­
minali o swoich krewnych lub znajomych, Rizanek 
udawała, że je zna i potrafiła mówić o zaletach 
charakteru owych osób tak zręcznie, że kłamstwo 
nigdy się nie wydawało. Nagle zanw ażała Rizanek 
brak swojej sakiewki i po daremnem przeszukiwaniu 
kieszeni muda/a z westchnieniem przyzDaó, że jej 
pieniądze skradziono rapewne podczas natłoku przy 
kasie. Następowała teraz czuła scena wspaniało­
myślności ; podróżny lub podróżna ofiarował za­
kłopotanej damie pożyczkę pieniężną, którą ona 
zraza kategorycznie odrzuoała ale wreszoie z prze­
zwyciężeniem siebie i z zawstydzeniem przyjmowała, 
obiecując solennie oddać pieniądze w jak najkrótszym 
czasie. Ostatecznie pociąg odchodzący z Wiednia 
nadjeżdżał, tsgwizdał i człs było już wsiadać. Ri­
zanek żegauła swojego dobroczyńcę lab dobrodziejkę, 
dodając : „Proszę tam odemnie pozdrowić pana (pa­
nią)..“, i tu wymieniała nazwisko jakiejś oeoby, o 
którei przedtem rozmawiano. Skoro podróżny sta­
nął już u celu swej podróży i oddawał pozdrowie­
nia od Józefiny Rizanek, zdarzały się komiczne nie­
spodzianki I  tak np. jakiś, lekarz prowincjonalnego 
miasta — dowiedział się, ie jego siostra mieszka­
jąca we Wiedniu odmłodziła się w cudowny sposób. 
Jego siostra mianowicie była poważną 65 letnią m»- 
troną, tymczasem przybyły do lekarza w odwiedziny 
z Wiednia podróżny zaręczał, ie ją spotkał na 
dworcu, i opisywał ją jako młodą damę o ezarują- 
cem obejściu. Była to zaś Józefina Rizanek, która 
po zawaroiu chwilowej znajomości z podróżnym 
przedstawiała mu się była jako siostra owego leka­
rza. Także podróżnych przybywających do Wie­
dnia otaozsła Rizanek sympatyą ofiarując im dobro­
wolnie tewarzyetwo przy zwiedzaniu osobliwości 
miasta.

Nareszcie pośliznęła się noga pomysłowej o- 
szustce. Postawiono ją przed sąd i skazano na 18 
miesięcy więzienia.

M a ł y  T ^ e j l e t o n o
Po co taka rodzina?

Pytanie Adolfa Dygasińskiego.
Pankracy Cieplik, niegdyś organista, pó­

źniej grajek w knajpie na Piekarskiej, ożyw ił 
żyoia. Marne* było jego używanie! G ^śue da­
wali „co łatka na muzykę", a on przepijał, co 
zarobił. Gdy wróoił do demu, śona nie choiała 
mu drzwi otworzyć. Prosił, zaklinał, molesto­
wał i w kcńou drzwi się otwierały. W  ponurej 
suterenie, na korkn pływający knot rzucał bla* 
dawa światło, oświetlając pięć głów dzieci ró ­
żnej yłoi, chrapiących w jednym kącie i na­
krytych epodoioą matki.

— Bój się Boga, ozłowieku, oo ty  robisz?! 
— wołała żona, chwytając się obiema rękoma 
za głowę. — Lepiej nas pozabijaj wszystkich! 
Złamanego grosza nie mam przy dułzy, dzieoi- 
ska głodne spać poszły! J a  zesnąó nie mogę, 
myśląo, co będzie jutro... O ja nieszczęśliwa!..

I  Cieplikowa płakać zaozęła.
Z błędnem okiem, rozczochranym włosem, 

opiłą twarzą, grajek stanął na środka izby, po­
patrzał dokoła: płacz żony, jakieś złowrogie
chrapanie dzieci, słaby blask kegtnka, m-ozem 
ścięty mu duszę.

— Słyszysz, pijaku, Maloia ma krup!.. Le­
karstw a nie mam za co kupić!.. Staś obedzi do 
szkoły bez butów prawie, zaziębił się dzisiab. 
Mania nie może chodzić do szycia, bo z niej 
spadła jedyna sukienka. Sprzedałam ostatnią 
poduszkę przedwozeraj, a dzisiaj cd rana nio 
nie jedliśmy i nie ma za oo w piecu napalić...
0  ja nieszozęśliw* !..

Rozpłakał się Cieplik, całował żonę, ści­
skał, błagał o przebaczenie, mówiąo:

— Łajdak jestem, dsieciobójo*! Zlituj się, 
przebaczoie; jutro wrócę punkt o półnooy, cały 
zarobek przyniosę do domu!

— O j; nie wróois*, nie wróoisz! Co dzień 
lak przyrzekasz, a swoje robisz.

— Wróoę, jak cię kocham, żon-1, wrócę!
— Przysięguij na dzieci, na Maloię !.
— Jak  szozęśoia dzieci pragnę, jak Malcię 

kocham !
I grajek otrzymał przebaozenio żony, po­

czął ją ściskać, całować. Kaganek mignął i po- 
oiemniał, m ignął znowu i zgasnął. Jedyna 
chwila szczęścia panowała w suterenie...

Nazajutrz Cieplik powrócił do domu rano
1 bez pieniędzy. Żona nie robiła mu wyrzutów; 
ona — niema, w boleśoi obłąkana prawie, sie­
działa przy świetle kaganka nad trupem  Malci, 
Nie patrsyli na siebie, nie jednali się ze sobą... 
Kaganek płonął do południa...

Minęła zima, a Cieplik zawsze rano po­
wracał do domu, powracał bez pieniędzy. Do­
póki się w knajpie zapijał, nie pamiętał o niozem, 
kiedy wraoał z knajpy, doświadoz*ł srogich 
wyrzutów sumienia Latem  jaskółki śpiewem 
świt w itały, a jemu się zdawało, że one do 
niego m ów ią:

— O j! CiepJku, Ciepliku, jakiż ty  nikozemny 
człeczyna je s trś !... Dzień w dzisń o świtaniu 
powraoesz.. Ciepliku, bić oisbie, bić, b ić !..

Na gzemsie domu siedział napuszony s ia ­
ry wróbel, na Cieplika s góry jednem oozkiem 
spcglądał i świerkał, a pijakowi się zdawało, 
że wróbel ma do niego mowę:

— L*ź, pijaniao, leż! Do domu się nazbyt 
nie spiesz! W  domu nędse, dzieoi, żony wielki 
płacz!.. Łotr z oiebie Ciepliku, o j !.. łotr!... 
A w domu może śmierć, śmierć, śmierć !..

Zebraoza psy obwąchiwały rynsztoki i 
widząc przechodzącego C ieplika, który osy- 
fleresy nogami wyrabiał po chodniku, zdziwio­
nym a pełnym uozoiwośoi wzrokiem spoglą­
dały nań i zdawały się potępiać jak najwy­
raźniej postępowanie tego rad&Łju. Cieplik 
stawał cza*ami naprzeciwko takiego psa, chciał 
z nim p rozmawiać, nie p 'es odwracał się cd 
niego ze wstrętem i pomrakując w tonie obu­
rzenia, u  hodził boczną uliczką.

Koty, ozafcniąoa pod mostkami na szczury, 
zdawały się też dawać Cieplikowi mądrą n au ­
kę, jako człowiek, powinien *rzeźwo przy pracy 
oauwaó, a oo na świacie upoluje, ma nieść do 
swego rodzinnego gaiszda.

P: zajeżdżały wiejskie pcłtoraczue wozy z 
włoszczyzną na ts rg  do miasta ; łby baraków, 
ogony marchwi, głewy kapusty wyraziście w pa­
tryw ały się w Cieplik* i z wozów natrząsały 
się nad jego marnem śyoiem.

Toczyły się też żwawo wysokie omni­
busy z pieczywem i płótnem kryte bryki 
z mięsem; ioh turkot dobitnie burczał i łajał 
Cieplika :

— Nie tobie ła jd a k u , pożywać uczciwe 
śniadania z darów bożych!.. Nie tobie te ż 
jeść obiad, jak przystoi na porządnego m ie­
szczanina !...

W  ogolę turkot wozów hurz J  po bru­
k u , jakby gromy w  obłokaoh, aż sk ór* cier- 
pnęła na Ciepliku, któ y słyszał wyraźni' te 
słowa :

— Bnłki, ohleby, nabiał, ozory, flaki, głowi­
zna, groch, kapusta... nie dla ciebie Ciepliku, 
marny C iepliku!

Te wymyślania istot żywych i nieży wych 
tak  skołatały głowę urżniętemu Cieplikowi, 
i*i gdy przybywał do żony, był pokorny jak 
ttu ń a . A żona zewsse płakała, łajała i — bie­
dna, musiała przebaczać.

Tak jak m iiały dni i pory ro k u , tek sa­
mo przechodziły lata. Nieszczęście nie ma litośoi 
dla trzeźw yoh, ozemaiby miało oszozędzaó j 
pijaków ?

Ps M alci, umarł Stasiek. Cieplik pił cią­
gle. Zona z sił opadała, nie miała zarobku. Cie­
plik przepijał wszystko co zarobił. Nejjtąreza 
Mania przepadła, uciekł* z domu.. Cieplik pił 
ciągle.

— Po oo ta  rodzina? — woła Cieplikowa w 
rozpaczy, rwąo sobie włosy na głowie.

Grajek prze.tał o dziennie wracać do do­
mu Często przesypiał noc w szynku pod ła ­
w ą, latem — na skwerze. Preyohodzil co dragi 
i oo trzooi d«i*ń do żony, dz.eoi. I  po oo przy- 
ohodził?... Ciągnął go jednak kąt oieplajszy

Minęło lat parę, znowu sn u rło  jedno dzie- 
oko i jedno tylko zostało z matką. Cieplik pił 
ciągle. Zona nie robiła mu teraz żadnych już 
wyrzutów. Nie budziły też jago *umi»nia sni 
jaskółki, ani wróble, psy, koty, ani żadna rze­
czy Pił swobodnie i bez skrupułu, pijauym bę­
dąc od raua do wieczora, — w stanie czuwa­
nia i we śnie. Cieplikowej lżej było; na jedno 
tylko dueoko musiała praoować. Męża obrzy­
dziła sobie. On stał się br ,talnym gburem, 
używał nowego języka. Kiedy przychodził do 
żony, łajał ją i erywał s i ę  do b :oia. V/ zimie 
często poszukiwał u niej schronienia.

Ostatnie dzieoię, jedyny ślad rodziny, za­
chorowało na szkarlatynę Męczyło się, męozy- 
ło i umarło. Był to ośmiol«tai obłopozyk, syn 
pijaka, z rysów praypominająoy oj a, starego 
Cieplik*, a koohenek wielki m*tki. Uszyła mu 
białą koszulkę i im t, umyła twarzyozkę, uoze- 
sała wlcski, zapaliła gromnicę, ułożył* m artwe­
go na ławie i siadła przy nim, jęoząo żałośnie, 
a gorzkie łzy macierzyńskie wylewając

Do strasznie smutnej izby wszedł on, któ­
ry  rodzinę stworzył i zniszozył, wywołał uezu- 
oia największej w  świeoie żywym miłości i u- 
ozuoiom tym zadał śmiertelne oiosy. Cieplik 
był pijany, zataczał się, wzrokiem obłędnym 
spoglądał na zwłoki dziecka, na matkę, pozba 
wioną prawie czucia. I  bydlę, na rzeź gnane, 
gdy ujrzy rozlaną krew bratnią, pomordowane 
bliźnie trupy — rykuie ze zgrozy... W strzą-ł 
się Cieplik, drgnął na widok śmieroi ostatniego 
za swych dzieci; szukał przyozyny, winowajcy 
a był przeoież tak spodlony, iż w sobie samym 
nie mógł zualeść winy... Zdało mu się, ie  żona 
je it tu  winną. Zrobił jej okropny wyrzut:

— Pozabijsłiś mi dzieoi!...
Ona odpowiedziała mu spojrzeniem, peł- 

nem pogardy i nienawiści. Kto zna tok ludz­
kich uczuć, ten wie, iż one szybko zmieniają 
się jedne na drugie. Cieplik uczuł w sobie szał 
wściekłości, — zdawało mu się, że powinien 
być mścicielem martwego dzieoięoia.. Przystą­
p ił do m atki i nielitośoiwie bić ją poozął. Przy 
zwłokach dziecka rozległy się okrzyki walozą- 
oyoh rodziców; bili się strasznie o zgasłe iyoie 
dzieoka, po którego śmierć' znienawidzili się o- 
boje z całej duszy, bardziej, niż się kochali, 
dając temu dziecku niegdyś życie.

Przybiegli ludzie i rozdzielili tę parę, któ­
ra już i tak  otrzymała od przyrody rozwód na 
wieki.

Cieplika ohorego na delirium tremens, od­
wieziono do szpitela waryatów.

PRZEGLĄD t  dnia 18 Listopada 1896.

K R O N I K A .
Lwów 17 listopada.

Pogadanki pedagogiczne. Zainicjowane z wio 
sną bieżącego rokn przez Towarzystwo pedagogiczne 
pogadanki reprezentantów nauczycielstwa i repre- 
zenta tów rodzin, a przerwane z powodu wakacyj, 
rozpoczęły się w sobotę na nowo Dość licznie ze­
braną publiczność powitał dyrektor p. Julian Fą- 
fara i ndz elił głosu p. Mieczysławowi Baranowskie­
mu, który obrał za temat do pogadanki sprawę 
opieki nad uczniami, zaniedbywanymi przez rodziców 
i nad dziećmi zdemoralizowanemu W przekonaniu 
mówcy, tak dziatwa z domów zamożnych, jak i naj­
biedniejszych wyrobników opieki tej w znacznym 
procenoie nie posiada. Rodzice zamożni — mówił 
p. Baranowski — odaają dzieci swe osobom obcym 
na wychowanie, pozbawiając je tern samem owego

ciepła rodzinnego, którego dziecku od najpierwszycn 
chwil życia potrzeba. Rodzice zaś ubodzy, dla tego, 
że pracują przeważnie przez cały dzień poza do­
mem, nie są w stanie opiekować się dziatwą swą 
jakby należało. Są także i takie dzieci, które — 
zwłaszcza w wielkich miastach, gdzie zepsncie oby­
czajów ma szeroko otwarte wrota — nio posiadają 
wcale rodziców, najczęściej zaś ojca, a o takie dzieci 
najmniej kto się troszczy. Od wczejnego więc wieku 
z&ło^ają one ulica, włóczą się wszędzie aamopas i 
bądź to z nędzy, bądź też pociągnięte złym przy­
kładem innych towarzyszy zabaw, wkraczają na 
drogę występku i wcześnie wchodzą w kontakt z 
pc lioyą a nieraz i ze sądami nawet. Dla takich to 
dfieci potrzeba pewnego przytułku, opieki osób do­
brej woli, ażeby nie dopuśeió do rozpusty i czynów 
karygcdnyoh Mówca w podróżach swych miał za 
granicą sposobność oglądać tomu celowi odpowiada­
jące instytucje i pragnie, aby kraj nasz również 
pomyślał o tworzeniu domów opieki nad dziećmi, 
nie posiadającemi jej ze strony rodziny. W Niem­
czech n. p. istnieją tego rodzaju przytulisk*, zwane 
po niemiecku BH ortu, osobne dla ohłopców i oso­
bne dla dziewcząt, gdzie -dziatwa pozostawiona 
z rosmaityeh powodów żarna sobie, przepędza czas 
pomiędzy nauką przedpołudniową a popołudniową, 
otrzymuje poiiłek, bawi się pod dozorem przezna­
czonych do tego osób, po nauce popołudniowej znów 
tam powraca i przebywa dopóty, dopóki przełożeń 
atwo nie ma pewności, iż rodzice lub opiekunowie 
powrócili już z pracy do domu i dziećmi swerni 
mogą się zająć. Dla opieki nad dziećmi zdemorali- 
zowanemi uznaje mówca potrzebę domów poprawy, 
w które Austryu niestety nie obfituje. Pożyteczność 
tych zakładów dow edzioną jest w innych krajach 
od dawna. Mówca opowiada między innymi, że p:d 
Zurychem, na wzgórzu Sonnenborg, w domu popra­
wy, spotkał młod go chłopoa, w dodatku Polaka, 
którego oddano do zakłada za to, iż był nałogowym 
kłamcą W Szwaj ca ry i przeto nawet kłamliwość 
chcą w dzieciach wytępiać, co zresztą jest bardzo 
słusznem, bo nawet polskie przysłowie powiada, że 
„kto kłamie, ten kradnie, a kto kradnie, ten wisi 
ł. dnie". U nas tymczasem rok rocznie zwiększa się 
liczbę, nieletnich przestępców i zbrodniarzy, a we­
dług ostatnich zestawień statystycznych, przypada 
na sto skazańców ośmnastu nieletnich, co bezwąt- 
pienia jest faktem przerażającym. Brak zaś domów 
poprawy naraża młodych zbrodniarzy na obcowanie 
w ksżniach pospołu ze starymi złoczyńcami z pro- 
fesyi, to też uczą się w tem towarzystwie, czego 
jesscie nie umieli, a gdy tylko ukończą karę, wia­
domości nabyte od dorosłych więźniów, szyi ko sta­
rają się zużytkować Mówca podnosi, że za kilka 
lat w jednym z podgórskich powiatów Galicyi po­
wstanie dla opieki nad młodzieżą zdemoralizowaną 
zakład na wzór t. zw. kolonij rolniczych, istnieją­
cych w Królestwie Polakiem, gdzie młc dzież taka 
oprócz wykształcenia szkolnego, będzie się trudniła 
pracą rclną, a jest to jeden z bardzo skutecznych 
sposobów opanowania złych nawyczek, gdyż praca 
ręczna, a w szczególności uprawa ziemi i pielęgno­
wanie roślin zbawiennie wpływają na przytępienie i 
wyniszczenie zbrodniczych instynktów. W konkluzyi 
przedstawia mówca zebranym potrzebę zakładania 
domów opieki dla dziatwy, tieuczęszczającej jeszcze 
do szkoły, dalej dla dziatwy szkolnej, wreszcie dl* 
rzemieślników, względnie rozszerzenia akcyi Towa­
rzystwa *pieki nad terminatorami św. Stanisława 
Kostki, istniejącego we Lwowie jako oddział Arcy- 
bractwa Królowej Korony Poljkiej.

W dyeknsyi, która rozwinęła się nad refera­
tem p Baranowskiego, a w której zabierali głos 
pp. Piórkiewicz, Handel, Stachoń i pani* : Bialska, 
Fruchtmanowa i Mrozowicka, wszyscy mówcy zga­
d a li się na to, że sprawa wymaga jak najszybsze 
go załatwienia i ie mimo braku fanduizów dało 
dałoby Bię zrobić przy dobrej woli epołeczeńttwa. 
Proponuwauo oddawać opuszczone dzieoi do przyti- 
liska Brata Alberta, tworzyć ogniska opiekuńcze 
w niezajętych r.bikaoyach szkolnych, a przy budo­
wie nowych #zkót we Lwowie pomyśleć o osobnych 
na ten cel solach, oraz tworzyć osobne szkoły dla 
tak eh dzieoi, które obyczajami swemi mogłyby nie­
korzystnie wpłynąć na niezepsutych współnezniów. 
Ta ostatnia myśl napotkała jednak na stanowczą 
opor.ycyę, gdyż byłoby zbyt upokarzające zarówno 
dla tej młodzieży jak i dla całego miasta. Postano 
w'ono więc uprosić Towarzystwo pedagogiczne, by 
energicznie poruszyło wszystkie sprężyny w oelu 
utworzenia przynajmniej tymczasowo dl* dzieci, nad 
którymi rodzice poza szkołą izuwać nie mogą, 
ogniska opiekuńczego w lokalach szkolaych poi do­
zorem osób, którym czas zajęciu takiemu pozwala 
oddaó się gorąco.

Za jedną z takich sprężyn które urzeczy­
wistnienie planu mogłyby ułatwić, uznali zgroma­
dzeni prasę, a mianowicie nietylko pedagogiczną, 
lecz pisma codzienne. My, uznając pożyteczność po­
gadanek pedagogiczny oh, śledtimy uważnie ich prze­
bieg i każde humanitarne dążenie jak najchętniej 
popieramy. W Bprawie przeto powyższej wskazać 
musimy komitetowi, urządzającemu pogadanki, że 
na pogadance pierwszej z rzędu dr. Godzimir Ma­
łachowski podniósł był sprawę założenia t. zw. 
„związku rodzicielskiego", o czem w swoim czasie 
obs.ernie referowaliśmy. Sprawa ta przekazaną zo 
stała do dalszego traktowania ped;gogicz emu To­
warzystwu i cd tej pery o związku rodzicielskim, 
który między innemi słuiyib/ także potrzebom 
opnszczonej dziatwy szkolnej, nio na pogadankach 
ani w Towarzystwie pedogogicznem nia słychać. 
Należałoby przeto poinformować się, jak się zapa­
truje Towarzystwo na projekt związku rodziciel­
skiego, w jakiem stadyum się sprawa znajduje i od­
powiednio do tego postąpić, gdyż inaczej przyzwy­
czaimy się do rzucania świetnych myśli, snucia naj­
słuszniejszych projektów, będziemy apelowali do 
prasy i do społeczeństwa i tak obciążymy tymi 
planami ludzi, którzy dla dobra narodowego nie 
znają granic ofiarności, że wreszcie wytworzy się 
taka różnorodność projektów, dążących do jednego 
celu, iż zamiast doprowadzić jakąś dobrą rzecz do 
skutku, doprowadzimy do opuszczenia ramion, do 
zniechęcenia. Ponieważ sprawa opieki nad opuszczo- j 

ną młodzieżą przyjdzie najprawdopodobniej jeszcze 
raz na porządek dzienny pogadanek, sądzimy, że 
byłoby bardzo stosownem połączyć myśl tę z pro­
jektem „związku rodzicielskiego", a niewątpliwie 
obie te kwestye łącznie załatwić będzie można i le­
piej i prędzej i taniej.

Kończąc sprawozdanie z sobotniej pogadanki 
dodajemy jeszcze, że prezydent miasta dr. Mała­
chowski, który tak żywo zajmował się pogadankami 
ubiegłego lata, przesłał w sobotę na ręce p. Bara­
nowskiego pismo, w którym winszował nowo roz­
poczętym pogadankom pedagogicznym powodzenia 
i wyraził żal, że pilne obowiązki nrzędowe nie do­
zwoliły mn tym razem na pogadankę przybyć.

Wydział krajowy wystosował do dyrekcyi 
teatru hr. Skarbka pismo, w którem wypowiada 
uwagi o dotychczasowej działalności tej dyrekcyi 
i życzenia na przyszłość. Z pisma tego zacytujemy 
następujące najgłówniejsze ustępy: „Repertuar
przedłożony przez dyrekcyę teatru za czas od 15 
września 1896 do 3 stycznia 1897 przyjmuje Wy­
dział z uznaniem do wiadomości wzywając Dyrekcyę, 
aby zechciała ściśle go się trzymać. Komitet dla

nadzoru sceny polskiej stwierdza z przyjemnością, 
że Dyrekcya dokładała dotychczas wszelkich starań, 
aby przedstawienia szły równo i składnie, oraz 
uznaje postęp tak w  reżyaaryi i W ur ądzeuiu sce­
ny. Go do wyjazdów części peraoualu teatru na 
prowincję, wyraża Wydział krajowy życzenie, ażeby 
wyjazdy te nie przekraczały pewnych, ściśle ozna­
czonych granic, tj. aźoby nie narażały sceny stołecznej 
na brak przedstawień dramatn i komedyi. Jest to 
zupełnie słuizna uwaga, uwzględnić jednak należy 
wyjątkowo trudne położenie, w jakiem zię teatr 
obecnie znajduje. Gdyby bowiem nie owe trudne do 
przewidzenia, wyjątkowe warunki dyrekcyi teatru, 
nigdy by nawet przjz myśl nie przeszło w najlepszym 
s*zonie wysyłać ozęłoi perionalu na prowincyę. 
Chcąc jednak ratować zagrożoną pozycję dramat*, 
była dyrekcya do tego kroku niemal zmuszoną 
Lwów jednak ua tom mało btracił, teatr bo wie n 
wystawia co tydzień premiery, wmawia dawno nie 
grane sztoki, a zresztą wycieczki teatru na prowin 
cyę ustaną jnź za dni kilka.

Również i za zapowiedziane wzbogacenie re­
pertuaru kilku nowemi operami i za wystawienia 
„Sprzedanej narzeczonej5 wy’r aż a komisya dyrekoyi 
należne uznanie

Mianowania. Praktykant leśu ctwa Winceuty 
Mazurkiewicz otrzymał nominacyę inspekcyjnego 
adjunkta leśnictwa

Trybunał kasacyjny Z * t biedzi r wyrok sambor 
skiego sądu przysięgłych, uwalniają r Jana Dorosiń- 
skiego od zarzutu zabójstwa chłopa *rona. Trybunał 
uznsł, że Doroaiński działał z konieczności bronienia 
własnego życia.

Załamanie się sklepienia Pełł w i przedstawia 
się jako Łkt bardhj smutny i w następjtwach 
s roich bardzo doniosły. Z imżyó bowiem należy, ż« 
na zasklepioną Pełtaw nasypano z/emi nie więc-j 
nad 1 */a do 2 metrów, deszczów za n'e było, więc 
ziemia ta była pulchną i lekko ctłożoną. O wóż 
przedstawmy sobie, jaki mógł byó ciężar spoczywa­
jący na każdym centymetrze kwadra„owym sklepie­
nia. Był to półtora do d zóch metrów mający słupek 
lekko nasypanej ziemi, a więc rzece stosunkowo 
lżejsza niż np. iaska dębowa mająca centymetr 
kwadratowy średnicy, idimo to sklepienie nie zdo­
łało tego tak małego ciężaru udźwignąć i runęła 
w parę tygodni po zbudowania Rciaęło ino na 
przestrzeni jakich kilkanaście metrów kw., ua dal­
szej przestrzeni jeszcze trzym* się. ale prooty jest 
wniosek, iż nie przedstawia najmniejszej pewnoś ii, 
że utrzyma Bię i wtedy, jeżeli np. na to sklepienie 
wjedzia fara z wielkim ciężarem, a przecież skle­
pienie to ma byó pod p'aoem otaczającym przyszły 
teatr, a więc pod plaoem, po którym będąjeżlziły 
wozy, powozy i fary z ciężarami. Wypada więc 
albo cjly dalszy oiąg sklepienia Pełtwy p .ddać oię- 
żarowej próbie, albo je rozebrać Naaawa się na­
stępnie pytanie, co rob.ł te u inżynier magistratu, 
który miał obowiązek nadzorować nad robotą ? Po 
mieście opowiadają sobie, ża magistratowi zginęły 
nagle akta dotyczące prób cementu, przedłożonego 
przez przedsiębiorcę zasklepienia'Pełtwy, oraz same 
próbki cementu przez magistrat zatwierdzoae. Mis' 
sikańoy naszego grodu są bardzo pesymistycznie 
usposobieni względem gospodarki miejskiej i wietrzą 
w niej zawsze rzeczy niezgodne z zasadami dobregj 
za żąda. Byó może więc, ie ta plotka o zniknięcia 
owych aktów i próbek cementu jest pro­
duktem bujnej wyobraźni, ale oo ni* jest produktem 
wcale wyobrażai, to fakt, że gdyby był nadzór rze­
telny, uozciwy, sumienny i czujny nad przedsiębior­
cą prowadzącym zasklepienie Pełtwy, te nie runęło­
by ono tak łatwo.

P. prezydent Małachowski, o którego działal­
ności prezydyalnej mamy dotąd jak najlepsze wy­
obrażenie, nie omieszka zapewne sprawy tej wziąć 
energicznie do ręki swej, zaauspet dować wszystkich 
tych urzędników, kvórzy w jakimkolwiek stopniu są 
winni wypadkowi i przeprowadzić jak najenergi- 
czniejeze śledztwo dyscyplinarne Żyjemy w czasach 
coraz gorszych, ludzi religijnych jest coraz mniej, 
więc żywiołów rozkładowyoh coraz więcej, z dru­
giej zaś strony każdy z nas ugina się pod ciężarem 
podatków, w liczbie których gminne tworzą ozęśó 
bardzo wielką Niechże ogół mieszkańców Lwowa 
nabierze przynajmniej przeświadczenia, że te poda­
tki nie idą na marne i że zarząd miejski pod pre- 
zydencyą p. Małachowskiego będzie tak dzielny, 
że żaden grosz nie przepadnie i że wszelkie usiło­
wania w celu robienia nnduiyÓ będą zaraz w za­
rodka tłamione.

Podatek od bicyk'ÓW. Ministerstwo skarbu 
rozporząiziło, że pozwolenie na używanie bicykla 
musi I yć opatrzone stemplem za. 1 złr. Tej samej 
opłacie podlegać będzie świadectwo uzdolnienia do 
jazdy na welocypedzie, karta zaś legitymująca oy- 
klistę jako członka stowarzyszenia eyklistyoznego 
mu u byó opatrzona stemplom za 50 ct. Ostemplo­
wanie tych dokumentów ma nastąpić najdalej do 31 
grudn'a.

Konkurs* rozpisują: Magistrat m. Rzeszowa 
na posadę drugiego budowniczego miejskiego z po­
borami 850 złr. Termin do 10 grudnia. — Magi­
strat miasta Zydaczowa na posadę kasyera miejskie­
go z płacą 400 złr. Termin do 1 stycznia. Rada 
szkolna okręgowa w Przemyślu na 24, Rada szk. 
okr. w Skałacie na 4, a Rada szk. okr. w Tłuma­
cza na 2 posady nauczycielskie. Termin do 15-go 
grudnia.

Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie otrzy­
mało wielki medal milleniarny na wystawie w Pe­
szcie, za przedmioty przysłane na wystawę histo­
ryczną; jest to najwyższe odznaczenie, jakiem jury 
wystawowe rozporządzało.

f  Emanuel Meri. Piszą nam z Brzeżan: W pią­
tek 13 b m. odprowadziliśmy zwłoki śp. Emannela 
na miejsce wiecznego spoczynku. Wybitna ta poctaó 
staruszka znaną była szeroko poza granicami na­
szego miasta. Jako jeden z najstarszych członków 
rodziny Merlów przez 40 l*t z górą był w Brze- 
żauach kupcem renomowanej firmy, odznaczającej się 
rzadką uczoiwośoią. Wykształcony i pełen gorącego 
serca pokochał duszą wszystko co ojczyste, co pol­
skie. Nio toż dziwnego, że imię ś. p. Emanuela 
i brata jego, zmarłego przed roki om ś. p. Karola 
ściśle się złączyło i z osło z historyą miasta Brze­
żan, tak dalec’, że nie było spr .w j, nie było insty- 
tucyi, do którejby zawiązania ob. i Merlowie nie 
dali inieyatywy, a przynajmaiej nu przyłożyli swej 
ręki. W tej pracy nad dobrem ł  asta nie nlękli 
się żadnego trudu żadnej ofiary, by zasłużyć sobie 
tylko na imię prawdziwych synów-obywateli. Cie­
szyli się toż niezwykłom zaufaniem ogółn mieszczań­
stwa, a wyrazem tego  był fakt, iż ś. p. Emanuela 
przez długie lata dar/ono godnością burmistrza. Jak 
wysoko ceniono zasługi zmarłego, wymownym tego 
dowodem był orszak pogrzebowy, v  którym wzięła 
udział, prócz Rady gaiinutj, niemal cała miejscowa 
publioznośó, a niejedną łzę szczerego żalu widzieć 
można było przy wynoszeniu zwłok. Z ś. p. Ema- 
nnelem zstąpił do grobu ostatni z mieszczan dawniej­
szego typu 1 Cześć jego pamięoi!

Przytulisko ubogich dla mężczyzn i kobiet we 
Lwowie. Bracia Tercyarzo św. Franciszka posługu­
jący ubogim, będą kwestować jutro i w dni nastę­
pne od godziny 10 tej do 1-ej na dzielnicy II  giej. 
Oprócz jałmużny pieniężnej, pożądaną jest stara 
odzież, bielizna, obuwie i t. p.
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Katastrofa kolejowa pod Sokółką. Ofiarą 

tego wypadku padł —  jak jaż donieśliśmy wczoraj 
—  między innemi takie ajent handlowy Andrzej 
Kleber, który oprócz ciężkich ran na piersiach i 
nogach, dostał -  prze trachu pomięszania zmysłów, 
Rodzina p. Klebera wj tacza wskntek tego dyrekcyi 
kolei proces o 30 000  rubli tytułem odszkodowania.

Z kolei. Dnia 14 bu,. wykoleiła się lokomoty­
wa pociągu mięszanego Nr, 2258 przy przesuwaniu 
wozów towarowych na bocznym torze w stacyi K ie­
purów. W ypadek ten oprócz spóźnienia pociągu o 
godzinę i 43 minuty nie miai żadnych innych na­
stępstw.

Samobójstwo na próbą. W  Kijowie odebrał
sobie żyoie tymi dniami student wydziału materna' 
tycznego, M .rtynów. Z papierów p. zoetałych po 
zmarłym wnosić można, iż nazasa 'zie wielce skom ­
plikowanych obliczeń przyszedł do wnicskn, iż kula 
rewolwerowa nie jest w  etanie przebić niektórych 
punktów czaszki. Dokonawszy tego odkrycia napisał: 
„nabijem rewolwer, przykładam do czoła i pozosta­
nę przy życiu“. Nabił więc rewolwer, wystrzelił, 
ale obliczenia zawiodły, gdyż czaszka prysła w  ka­
wały i pozbawiła życia młodego matematyka.

Z poczty. Z dniem 16 b. m. otwartą została 
W Skołyszynie (pow. jasiekki) przy tam ejszym u- 
rzędzie pocztowym rtacya telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną

Kuryer Warszawski redagować będzie od 1 
g-ndnia adwokat N  wodworeki, krewny zmarłego 
niedawno biskupa. Dotyohczaaowy redaktor Ku- 
ryera p. Pr. Olszewski udaje się jako korespondent 
tego pisma do Petersburga.

Królestwo greccy przybyli przed paru dniami 
do Wiednia, a oto co o ich pobycie tam opowiada 
jeden z korespodentów:

Królestwo greccy złożyli wczoraj wizytę w

dek jej stanowi pracownia Brandta, będąca od lat 
przybytkiem sztuki, bo dawniej w niej grywała na 
fortepianie pani Pruszakowa. A grała dobrze i sta 

. łymi jej gośćmi i wielbicielami bywali: Kania, Za­
rzycki i inni. Dziś Brandt tn maluje przez całych 
pięć miesięcy, od czerwca do końca października. 
Obecnie pracoje nad obrazem, przedstawiającym prze­
prawę kozaków przez rzek ę.. Kom ni uieznane te 
tematy, i ten koloryt, i te żywa konie, i ta nuta, ? 
Ale nie to dziś Brandta pochłania. Pochłania go  
obraz, który w  trakcie malowania pozostawił w  Mo- 
nrchium, przedstawiający wyjazd paradny z W ilano­
wa, o znierzchu, w  porze sanny, przy świetle po­
chodni. Będzie to arcydzieło mistrza, bo przywiązał 
się do tego przedmiotu wszyetkiemi etrunami swego 
artystycznego indywidualizmu.

D Brandta panuje wzorowy porządek. Czy on 
jest wyjątfcową cechą artysty, czy zawdzięczać go 
należy pani Brandtowej ? San;e złocone z X V III-go  
wioku stoją tn, zapełnione akcesoryatni potrzobnemi 
mistrzowi do jego obrazów. Piętrzą się tu skóry 
borBucze, mundury, kapelusze i t. p, ciekawości, 
które odtworzono widzi oy na ksidem  niemal płótnie 
Brandta

kroku. Fizyonomia czyjaś jest tak samo osobistą 
własnością jak nazwisko wyprowadzanie więo jej 
na pośmiewisko jest tuk samo niewłaściwem , jak 
wystawianie na szykany czyjegoś nazwiska. N iewła­
ściwość ta okazrła się nam tern w iększą, że popeł­
nił ją a r ty sta , który zawsze wysoko trzyma sztan­
dar sztuki i należy do najzdolniejszych jej adep­
tów. Dla p. Feldmana mieliśmy dotąd zawsze tylko 
słowa szczerej pochwały, a z kilkudziesięciu postaci, 
które oa odtw orzył, nie było ani jed n ej, któraby 
przypominała drugą, tak bogatym w inw encję, 
psychologiczne studya i rozmaite aktorskie środki i 
sposoby jest talent p. Feldmana. Czyż mu tym ra­
zem ir w encji zabrakło ? N ie przypuszczamy, raczej 
sądzimy, żs to było chwilowem zapomnieniem o w y­
sokim celu sztu k i, mimowolnym wybrykiem rozba­
wionego humoru, a może tylko Buggestyą fryzyera 
teatralnego. B j  tak jesteśm y mocno przekonani, że 
talent p. Feldmana nie słabnie, i że jeszcze nam 
setki prześlicznych stworzy kreacyi, ie  ani na chwilę 
przypuścić nie chcemy, aby to naśladowanie osoby 
znsnej i szanowanej we Lwowie było zapowiedzią 
dekadencyi talentu tego znakomitego areyaty

Przedstawienie wczorajsze wypadłe zresztą bar-
w  czwar- 
a piękne

W  pracowni pierwsze miejsce zsjmnją świeżo j dzo dobrze, wyetawa była bardzo piękną 
przez Br andtr, nabyte liberyo, pochodzące z X V III tym akcie nawet nadzwyczaj efektow ną, 
wieku z dworu jakiegoś magnata litewskiego. Bo ! ze smakiem dobrane produfreye antraktowe orkie- 
Brsndt nip, nie robi z pamięci. Gdy ma malować 5 gtry teatralnej, nadzwyczaj się podobały zgronaadzo- 
np. laufra lub giermka, to wpierw stara się o jego ; nej publiczności.
autentyczny z owej epoki ubiór. Ciekawe to jego • -----------------
muzsum kostyumów mieści się naturalnie w Mo- ( C J  n n l \ l i n 7 n n Q M
nachium i tam pojadą liberye —  ostatni w ielce o ie -j  U l U o \  U  L I l U l u Z l l U o C i i
szący go nabytek. |  —  Pan Władysław Biliński złożył 25 złr. na

Jeśliby jednak kto myślał, że Brandt w  Oroń- ] cele przytuljska łBrftt8 Alher,a z prośbą o cichą mo-

wszystkioh przed niebezpieczną grą z ozoią i 
znaczeniem "Węgier. W  sprawie napaści dzien­
ników węgiorskioh na rząd austry&cki mini­
ster przekonał s ię , że ów artykuł w Nemzecie 
pojawił się bez wiedzy i przeciw woli rządu 
węgierskiego. Mówca musi z uznaniem pod­
nieść lojalne zachowanie się węgierskich mini­
strów podczas rokowań w sprawie ugody (okla­
ski). W niosek p, Pattaja przyjęto.

Berlin 17 listo rade. Ponieważ na wczoraj- 
?zem posiedzeniu rząd miał dió odpowiedź na 
intsrpelaoyę centrum w sprawi® rswelaoyj Bis- 
marka o tajnym traki aoie roayirko niemiaekim, 
ogólne zainteresowanie było bardzo wielki6. 
GU’erye były nabite publicznością, również by­
ły pełne lośe dyplomatów, wśród których znaj­
dował się także ambasador a:istryaoki w Berli­
nie p. Szoegyeny. Syn Bismarka hr. Herbert 
B km ark jest obecny w śrói posłów.

Kanclerz rzeszy H c h e n l o h e ,  odpowia- 
dająo na intercelscyę centrum, zaznaczył, iż 
wszelkie szczegóły o rokowa liaeh między R o­
s ją  a Niomoami musi zachować w t*j6mnioy, 
gdyż podcz*s rokowań tych taj?mnica obopól­
nie była omówioną, i dlatego też mówca w ża- 
ds*n spoiób nie może udzielić o ioh wynika ja­
kiegoś urzędowego wyjaśnienia. Kiedy obowią­
zek tajemnicy ustanie, mowoa powiedzieć nie 
może, gdyż to nie zależy tylko cd jednej stro­
ny, lecz rensi byó po3ts.no wionem przez obie 
ts strony, k łóre ugodę zawiei ały, to jednak mo-1 
że mówca podnieść, iż cd roka 1890 w stosun­
ku między Rcsyą a Niemcami nie zaszła ż a ­
dna zmiana i:a gorsz*. W  dabzyzn ciągu od-

Jak ób  B ałab an
architekt i 1 udowniozy, przeniósł swoje biuro 

na ulicę Xa S k a łc e  1. 1.

M. J O N A S Z
Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowe 
losy i monety po najkorzystniejszych oenach

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanis al pari.

W  P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

Zlecenia a p-owincyi wykonaj# niezwłocznie b u  doli­
czeni* jakiejkolwiek prowizyi.

Na los, ucapiony w tym kantorze pidiz główna wy- 
graya w kwocie 50.000 zł. w. a.

sku przy siaduje fałdów będzie w błędzie. Nie • dlitwę za spokój duszy swego świeżo zg siego przy-1 l}i0ra ks, HoLenloh® p og łosk i, jakob y na  
wytrzymałby diugo w  pracowni, bo bardzo lubi o- ? 4 „
brązy, ale bedaj, czy nie woli koni. A ma ich ogrom­
ne stado. Gdy zegnają je z pola w liczbie około 50

Burgu i zabawili przeszło dwie godziny w  uparta-1 ż ^ w  widzieć możnV jtik je zna wszystkie, jak 
m eutich cesarzowe). Następnie udali się na (fraben 5 ____  _ _  ’ t - .  - i .  j  ■ .  ^  ^

i taui w  flfelflt ach jubilerskich porobili znaczne za­
mówienia. Monarcha Helenów i jego żona, prowadzą 
tutaj życie czysto mieszczańskie. Chcdzą do teatrów, 
jadają po restauracjach, używają spaceru w Prate- 
rze i po ulicach. Przed dwoma dniami weszli do 
hotelu Sachere, i zasiedli przy osobnym stoliku. Sala 
restauracyjna była przepełniona. Po chwili wszedł 
jakiś jegomość i widząc puste miejsce obok króla 
Jerzego, zapytał grzecznie, czy może usiąść.

Z przyjemnością —  bizmiął* odpowiedź
Podczas objadu zawiązała się roznnwa. N ie­

znajomy barwnie opowiadał o stosunkach w ie ień -  
efeich i królestwo słuchali go z wielkiem z jęciem.

Gdy podano czarną kawę, król zapalił cygaro 
i poczęstował drugiem swojego przypadkowego to ­
warzysza, zaręczając, że jego żona znosi dym tyto­
niowy.

Na odebodnem wapćłbiesiadn k przedstawił się 
jako właściciel fabryki sukna w Bernie. Król grecki 
czuł się nieco zaambarasowany, lecz wreszcie w y ­
mienił swoje stanowił ko.

O h! pardon! entschuldigen Sie Majestat., ich 
habe gegloubt, dass ich m it eintm Landsmann zu 
thun habe. Sie sprechen vortrsfflich diutsch.

Król się uśmiechnął i podał rękę na poże­
gnanie.

Samochody W Anglii. I  W Anglii zaczyna się 
dla lokomccyi drigowej nowa era. Podczas gdy we 
Franoji samochody od długiego już czasu nie są 
niczem nadzwyczajnym i kursują po ulicach mi-sta 
bez wywoływania zbiegowiska, pozostała Anglia, 
gdzie wszelkie techniczne innowacye tak się łat«ro 
przyjmują, w tym kietunku daleko za Francyą 
Powodem tego Lyły r- zmaite ustawy, zabraniające 
tego środka lokomocji. Ustawy te wydawano ze 
względu na bezpiecieńs- wo publiczne. Parowym sa­
mochodom pozwolono jechać tylko bardzo powoli, a 
przed każdym z nich musiał biedź człowiek z czer­
woną chorągiewką, aby ostrzegać przechodniów, 
O elektrycznych samochodach ani mowy nie było. 
Ale bijąea w oczy praktyczncść samoehodów zw y­
ciężyła w końcu przeszkody stawiane im przez pra­
wo, W  ostatniej sesyi parlamentu angielskiego wnie 
eiono i przyjęto bil zezwalający na używanie samo- 
chcdów bez tych  ograniczeń, które dotąd krępowa­
ły prawie zupełnie ich zastosowanie. B il otrzymał 
14 sierpnia sankcję któlowej i w trzy miesiące u- 
zyskał moc obowiązującą.

Z tą samą chwilą rzucili się przemysłowcy 
angielacy z takim zapałem do tej nowej gałęzi, że 
dotychczas poświęcono 6 i pół miliona funtów szterl. 
(około 80 milionów zł ) fabrykacyi samochodów, 
zwanych tam „Horseless carriageatt (wozy bez koni). 
Nową epokę w środkach lokomocyi zainaugurowano 
jaszcze ubiegłego poniedziałku, gdy w uroczyetjm 
obchodzie dla lerda majora pośród licznych wozów 
tryumfalnych znajdował się jeden samochód.

W łaściwą jednak inaugu acj ą był w yścig sa­
mochodów, urządzony w sobotę dn a 14 b. m. W y­
ścig ten odbył się na przestrzeni Lendyn-Brighton. 
O godzinie 11 przed południem wyruszyło około 30  
san ochodów rozmaitego rodzaju ptzy ndz-ale n iesły­
chanej ilości ludzi od startu na placu W hite Hal!. 
Pierwszy samochód odbył całą drogę, na której prze­
bycie pociąg błyskawiczny potrzebuje jednej godzi­
ny a powóz zwykły około 1 1  godzin, w cztery go­
dziny i przyszedł nieuszkodzony do mety, pomimo 
mgły i deszczu, padającego przez cały dzień. Tego 
samego dnia po północy zaczęły już samochody kur­
sować po ulicach miasta.

W  ten sposób wypowiedziano w Anglii wojnę 
koniowi. Będzie ona tam tern więcej zajmująca, że 
żaden może naród nie jest tak przywiązany do k o ­
nia jak Anglicy. W alka też będzie zawzięta między 
uczuciem a zmysłem praktycznym, który Anglicy w  
wysokim posiadają t t  pniu. Zapał zaś, z jakim się 
do BamooLodów zabrali, każe się domyślać, że ule­
gnie w  tej walce uczucie a zwolennicy samochodów 
widzą już wyraźnie w  niedalekiej przyszłości chwilę 
W której koń należeć będzie do tworów mitycznych.

Br&ndt W Orońsku. Tuż przy wielkiej szosie 
łąciącej "Warszawę z Krakowem, o 14 kim. cd R a­
domia, leży Orońsk, majętność rodziny Pruszaków, 
a dziś rezydencja jednego z największych malarzy 
polskich. Jest to jedna z piękniejszych siedzib 
w kraju, której wybitne indywidualne piękno na­
dała przed laty pan. Prnszakowa, świekra pani 
Brandtowej, osoba rozmiłowana ogromnie w  sztukach 
pięknych. Dowody tego rozmiłowania rzucają aję 
w oczy niemal na każdym kuk u .

Przy samej szosie, dotykając j 'j  prawie, roz­
pościera się ogromny park, do którego wjeżdża się 
bramą, której pilnują dwa dwulicowe Janusy, uśmie­
chające się do przyjeżdżającego a krzywiące się do 
odjeżdżającego. Pałac bardzo gustowny, oz'cbiouy  
jest licznemi biustami i figurami bogiń. W ogóle 
rzeźby tu dużo i to nie takiej rztźby, jaką się u nas 
awykle spotyka, alo rztżby dobrej.

Apartamenta pałacowe zdradzają dobrobyt, na­
cechowany wydoskonalonj rj oddawna smakiem i po­
czuciem piękna. Obrazy, miniatury, bardzo piękne 
zegary i albumy zdobią mieszkanie. Nie ma w  nim 
jednak obrazów Bamego Brandta. Z tych, co są, zasłu­
gują na uWBgę, portrety obojga państwa Brandtów  
pendzla Czacfcórskiego, obydwa bardzo dobre, oraz 
wyborne stare płótno, przedstawiające Franciszkani­
na Zresztą przeważają tn i owdzie cenne pejzaże 
Bcbouppego.

Opodal od pałacu znajdnje się oranźeryą. Śro-

jaciela, ś. p. Wiktora Marszałkiewicza
Bracia Jer cg arze Sio. Franciszka.

ęśó ekommmmoone go wszystkie znają. Dziś podwaja starań i do 
| g lą ia , bo dostał świeżo medal za konie na wystawie j 
' w Radomiu. Pałac, park, oranżerya z pracownią mi- ■ § Z kolei- Z duiem 16 listopada 1896 otwiera

strza, stajnia, stado, to nie wszystko jeszcze!... Na się stacya „Linz miejsce przeładowania* dla nada- 
krawędzi parku znajduje się kaplica-k' ś uólek, a przy j wania i  odbierania towarów w ładngach całowozo- 
nim grobowiec dla tych, fetórzy mieszkali w tym wych. Wozy przybywające na dworzec w Lincn 
dworce, kn któ.emu się też zwraca. Tę myśl zbu- odstawia się bez p średuictwa adresata na miejsce 
dawania grobowi:a w  pośrodku siedziby mii-ła pani przeładowania tylko wówczas, jeśli na iistaih  prze- 
Pruszakowa. Piękna to myśl tryskająca z głębokiej , wozowych podano jako atacyę p -zaznaczenia „Lino 
miłości gniazda rodzinnego. miejsce przeładowania".

Statystyku wyprzedaży Jak wiadomo uregu- I § l arg na bydło. W ie d e ń  16 listopada. N a  
lowsła z początkiem zeszłego roku uchwrłona przez w czorajszy targ  d ostaw ion o  4296 w ołów , w  tem  
austryaeką Radę państwa ustawa, sposób przeprowa- g a lic y jsk ic h  197. P łacon o  g a lic y jsk ie  30 do 43 ct. 
dzsnia wyprzedaży w  zakładach handlowych i.prze- za k lgr. żywej W łgi. 
myślowych. Korzystając z tej epoiobności postanowiło 
ministerstwo handlu w porozumieniu z mini&ter., 
stwem spraw wewnętrznych zbierać daty odnoszące ]
się do wyprzedaży w ciągu 1895 r. na podstawie j
podań wnoszonych do niego o zezwolenie na w y-1 Wiedeń 17 listop ada. (Z Iz b y  posłów ),
przedaź, aby za pomocą tych dat przekonać się ja- : Tff d a lszym  c ią g a  d y sk u sy i nad n a g ły m  w n io-
kie powody w największej mierze przyczyniają się  1 t ku  p. W arm branda w  sp raw ie zap row ad zen ia  
do zwijania różnych przedsiębiorstw. Najwięcej po- j p rzym usow ej asek u raoy i od ogn ia  p rzem aw ia li 
dań wpłynęło w 1895 r. do ministeryum handlu z pp k s. Soh lcich er, F c r in a n e k , W ied erzp erg , 
(Lech, mianowicie 88, z Auetryi Niższej 67, za Sty- ( V7"urmbrand, N c ik e , S w ob od a  i  Glessmann, po- 
ryi i Morawii po 20, * Auztryi wyższej 15, z  Ga- 0E#m d y sk u s ję  przerw ano i  p rzystąp ion o  do  
licyi 13, ie  Szlązka i Tyrolu po 10, z Bslzburga 8. j r o ip r aw  nad w n iosk iem  n sg ły m  p P atta ja  w

poli-
[tykę Niemiec wywk-rejfy kiedykolw-ek nacisk 
jakieś wpływy angielskie, lub wególe sewuę- 
trzne. Pogłos! i te są zupełnie nieuzasadniona. 
Z r*dA ńą m ow o* r.oduiórł, iż pewo* nieufność, 
któ-a wsfeu ek rewela?yj Bismarka zapanowała 
pocicątkotfo m'ęd*y sprzymierzonymi ludami, 
dzii j iż zapełaie zmkaęła. W  koń* u zapewnił, 
iż wszys k :e m rc a rtw a  biorące udział w trój- 
przymierzu ży w ą  dla siebie niosem niezachwia­
ną , wzajemną ufność, a stosunki Niemiec z R o­
s ją  nie p-zebUły nigdy ani na chwilę być jak 
najlep zymi i najprzyjażuieiszymi. (Oklaski).

Sekretarz stanu p. M a r s o h a l l  z obniże­
niom odbiera narzut, jakoby Niemcy kiedykol­
wiek zawierały z jakiemś państwem takie trak- 
c.ty , htóreby nie były w harmonii z istnieją-

l

elsgramy „Przeglądu^

K i  S i  l s W i i T

Dom bank&ey i kantor wymiany 
sou tirwą

A u g u s t  S c t m U i i P e r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 

dyr. gal. Tow- kredytowego ziemskiego
poleoa

P R O M E S Y
do ciąga’eni» 1 grudnia 1896 n* lisy państwowa 
z roku 1864 so »J\ 5 59 wr.z ze stemplem, a 
względnie na piłóeki tych losów po złr. 3 wraz 

ze stemplem.
( i ł* w  a  w r j r a . ł  i t r  l lO .O O tl  

a wiględnił połowa.
Lm y  na missięażne

poi najkurzys'airjł*”wi weruukami. 
Wydawnictwo g ze y i aowań .Nadzieja, 

numeratą ro-za> zł 1 7 >, na prowincyi złe 1.80
pre

L w ó w  dnia 17 listopada (Z Izby handlowej).
A fc c y c  u  sztukę: Koltj gal Karola Ludwika 80t.* 

ił. m, k- Ż16 -  do 1119 —, Kolej Lwowako-Caera.-Jassks 
po ŹOO ii. w- a. 385. — do 359.—. Banka hypoteausego po 
200 ii. w. a. 884 — do 394 —. Ake, garbarni w Kzesao 
wi» po 800 sl. w- a. *00.— do 303,— Te*. BSdcwy w* 
gonów w Sanoka 250.— do 260.

Łiisfcy l a i t s w a ®  aa 100 sl.; Banka hipot. gaM- 
5 proc. loa w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prezn. 110 19 do 
110 89, \  i poi proc. lot. w 59 lat. 93.3) do 109.5 4 proc.
loe w t>9lat 96.70 do 97.46. Banka kraj. 4 i pói proc. loa. 
w 51 lat. 100.40 do 101,10 Banki krąj. 4 proo. loa. 57 lal. 
97.50 do 93.20, Tow. kred.

Z Bakowiny i Dalmaayi nie było żadnego podania. 
W ' 66  wypadkach chodziło o zwinięrie aklepów kon­
fekcyjnych i galanteryjnych, w (47 o zamknięoie in- 
tereaów rękodzielniczych, 44 odnosiło się do w yprze• 
daty ekładów sokieu, 12  zaś do sklepów zegarmi­
strzowskich, porcelany, szkła itp.

Co się tyczy motywów wyprzedaży w poda- 
niaoh zawartych, zachodziło w 141 wypadkach za­
przestanie nadal handlu, w  63 przeniesienie interesu 
w inne miejsce, w 13 niepowodzenie, w 11 oddanie 
intereiu innemu właścioielowi, w 10  śmieró właści­
ciela firmy.

Zmarli, w  Zaleszczykach Elm nnd Mierzwiń­
ski, emer. inspektor podatkowy. W  Dolinianach S e­
weryn baron na Dolinianach Habdank Dolioiański,

j sprawie btzzwłocauogo wypowiedzenia Wę­
grom ugody anstro-węgienkiej. P, P a t t a i  
motywując swój wniosek nagły podniósł, iż 
naczelnego kierownictwa monarchią nie należy 
pozostawiać Węgrom, gdyż Austrya jest jądrem 
całej monarchii. Minister handlu G l i n z  za- 
znaczył z naciskiem, iż rząd wcale nie nosi się 
z zamiarem przedłużenia milcząco dzisiejszej 
ugody na dalszyoh dziesięć lat. (Oklaski) Izbie 
wiadomo, żs rokowania z rządem węgierskim 
byłyby doprowadziły do zupełnego, zadowal- 
niającego porozumienia się w sprawie nowej 
ugody, ale wskutek rozmaitych okolioznośoi i 
rozwiązania sejmu węgierskiego, nie mogła u- 
stawodawozo ratyfikaoya nowej ugody nastąpić

oem trój przymierzem. Wykazuje, iż bezpieoseń- { ^ ) “ 97.89 ""do r^ c .* te s  w*42 1^ 'u tacbW A Ó
’ io  98.39, 4 proc. los. w 66 lar 97.40 do 38.lo.

O b i i i .  u  100 sl.: (1*1. fund proploacyjaego 4 pre

ż-łnirrz wojsk prlikich z r. 1831, właściciel dóbr, ■ p r re i terminem jej wypowiedzenia. Ta oko 
były prezos Rady powiatowej gródeckiej, w 82 r. liozneśó nie jest rządowi przyjemną, w żaden 
życia. — We Lwowie August Kubicki, urzędnik sposób w ciozem nie narusza zaaaAniozego
pocitowy — Czesław Kozłowiecki, właściciel dóbr, stanowiska rządu. W  końcu oświadoza mini- 
w 54 roku życia. a êrj a  wprowadzenie ugody nastąpi w termi-

Stan powietrza. T. o 9 rano — 3 R., w pcł. n ie  przed upływem bieżąoego roku. (Oklaski).
+  2 R Bar. 769. Nieiuchomy. Pogoda. P. H a 11 w i o h  oświadczył się również za

! wypowiedzeniem dzisiejszej ugody, al* zauwa- 
Rozwiązanie szarady z nr. 260 Przeglądu utrzymanie ugody z W ęgrami na polu

handlu i oeł jest j s n y m  z najważniejszych 
wsrnnhów rgzystenoyi monarchii. P. K r a m a r z  
protestuje przeciw wywodom dzienników wę­
gierskich o steaunkaoh w Aastryi (notatkę o 
tyoh głosach podaliśmy we wozorajszym nume­
rze B. R.) i z radością wi^a enuucyaoyę rządu 
węgierskiego, k ióry oświadczył, iż z artykuła- 

i mi tymi nie ma n.o wspólnego. W  Au9tryi 
I zmieniły się w ostatnich czasach stosunki po­

lityczne 1 W ęgry z dokonanym tym faktem ii- 
ozyó się powinny.

P. P e s o h k a  przemawia z% wypowiedzą 
ni<m Bgoly, Łtóra w takim stanie, jak deisiej 
szy, przynosi tyiko szkodę austryaokiemu rol- 

R i o h t e r  przemawiał za nugłośoią 
tąpił przeciw mięszaniu się

brzm i: „Minerwa". Trafae rozwiąiauie nadesłali 
Amalia Griinhaut z Sanoka, Someneo z Jaryozowa,
Bronisława Gałkowa z Jarcsławda, K. Andruszew- 
ski ze Smolina, Elżbieta Bielska i Antonina Dzie- 
duszycfea z Lipnik, zaś ze L w ow a: Olga Gawendó- 
wna, Helena Chrząszcz, Romanowa W itoszyńska,
Maksymilian Jam poler.

Między malarzami.
—  Jakże się panu podoba mój krajobraz ?
—  Przepyszny, jakby przezomnie malowany.

Wzajemna korzyść.
—  Mój kochany, pożycz mi dzies’ęó guldenów.
—  To w clę ci darować guldena, na tem obadwaj 

skorzystamy.
Bankier X do swego służącego, który zjawia 1 n ic tw n . P  

krawatu. j _ n iosku  ;się
—  Cc

ostro wystąpił przeciw mięsaanm się 
Cc 2nowu się zjawiasz nawpół nago? Nieba- ■ Węgrów w wewnętrzne sprawy Au?tryi. P. L a- 

ukażesz się zapewne odziany tylko jeszcze ? g  i n j & przemawiał ró * n ;eż za nsgłośoją, ale 
od irnflznh ! ? j oświadczył się za tem, aby rząd jak najrychlej

wem
w dziurkę od k oszu li! ?

Okruchy myśli.
Organizm ludzki jest harfą o tysiącu strunach. 

Jakże dziwnem jest, iż harfa o tylu strunach tak 
dłngo strój utrzymać nuże.

Sztuka ma tę wyższość nad naturą, iż wpro­
wadza pierwiastek ludzki pod pewnemi względami 
doskonalszy, niż pr/yroda.

Mcże być poetą, kto nie pisze wierszy, ale nie 
może nim b jć . kto pisze wiersze liche.

Żądz sław y jejt najniewinniejszą słabością  
umysłów szlachetnych.

Repertuar teatralny. Dziś we wtorek po raz 
1 szy „Czarodziej z nad N ilu14, opera komiczna w 3 
aktach Henryka B. Sm itha; muzyka Wiktora Her­
berta. Nowe kostyumy, nowe dekoracye. W  Tarno­
polu „Szczęście w  zakątku*. W e środę po raz 
drugi „Czarodziej z nad Nilu*. W e czwartek po u  z 
trzeci „Czarodziej z nad N ilu“. W  Tarnopola „Mi­
łostki*. W  Przemyślu „Rozwiedźmy się* i „Dzie­
ciaki*. W piątek po raz l- sz y  „Mam prawo ko­
chać* (Dąs Reeht zu liebeu) sztuka w 4 aktach 
M- xa Noi dau’a.

tura 1
* Z teatru. „Łotrzyca* p. Zalewskiego na dru­

g ie z rzędu przedstawienie zgromadziła dość lic m ą 
publiczność, która tak samo jak na pierwszem przed­
stawieniu powitała paja  Feldmana W roli bankiera 
Szmettenkatza salwami oklasków. Powodem tej owa­
c j i było t o ,  że pan Feldman ucharakteryzował się 
łudząco podobnie do jednego z bardzo znanych, 
bard; o czynnych i zasłużonych bankierów lwowskich. 
Ośmieszanie bliźniego jest zawsze przyjemnem —  
tak bowiem ułomną jest nasza natura. Ale ozyż to 
Bię godzi zdobywać poklaski nie przez artystyczną 
kreacyę, ale prz?z ośmieszanie człow ieka, który 
z pewnością nic złego p. Feldmanowi nie zrobił i 
żadnego nie dał pretekstu do tak niewłaściwego

odcowił ugodę na nowyoh, dla Anstryi pomyśl­
niejszych, niż dotychczasowe, warunkach. Na 
wniosek p. S .hultza z*mkn'ęto dyskasyę, p >  
czom *abr*ł głos p. L u e g e r  i w gwałtownej 
mowie wystąpił przeciw Węgrom. Zaznaczył, 
iż ze strony węgierskiej wyszły w ostatnich 
izasach lim ne prowokaoye 1 napaści n  1 rządy 
w Aust-yi, szczególnie ze a tn n y  Nemzetu dzien­
nika rządowego. Zapewnieniom prezydenta ga­
binetu węgierskiego min. Baoffy’egr>, iż on nic 
o tym artykule prowokacyjnym Nemzeta n:e 
wiedział, mówca nie wierzy, zresztą ie-fc to

stwo i gw arancje pokoju od r. 1890 woale się 
nie zmieniły, uznaje niespożyte zasługi Bismar­
ka około utrtym ania dobryoh stosunków z Ro- 
syą, które opierają się na trwałych podstawaoh, 
a mianowicie na tradycyjnej przyjaźni obu mo­
narchów, oraz na wspólności bardzo wielu in ­
teresów.

W dalszym ciąga podnosi mówoa, iż nie- 
prawdziwem jeat tw ierdzenie, jakoby Rosya 
zbliżyła się do F ran c ji dopiero po r. 1890, tj. 
wtedy, gdy trak tata  niemieoko-rosyjskiego nie 
odnowiona Biiżize steaunki między Rosyą a 
Franoyą rozpoczęły się jeszoze w latach sie­
demdziesiątych. Z naewkiem podniósł p. Mar­
sohall, iż polityka Niemieo zasadza się na wier- 
nem i niewzruszonem utrzymywaniu przymie­
rza z Auatro-W ęgrami i W łochami, na pielę­
gnowania przyjacielskich stosunków z innemi 
mooarstwami i na gotowośoi położenia w każ­
dej oh wili swej siły wojennej na wagę w celu 
utrzym ania pokoju (burzliwe oklaski).

W  dyskusyi kilku mówców podnosiło, iż 
tajny traktat niemiecko - rosyjski nie zu; ełnie 
odpowiada przepisom trak tata  tiójprzymierzo- 
wego. Dep. Richter nazwał rew elacje Bismarka 
niesłychanym nadażyoiem zaufania, inni mówcy 
podnosili, iż Niemcy, mimo trój przymierza, mia­
ły prawo s&wrzsć osobny trak ta t z R syą, i że 
B smark swemi wynurzeniami ohoiił tylko Niem­
com wyświadczyć wielką przysługę, p. Lieb- 
knenht w gwałtowny sposób uderzył na polity­
kę Bismarka. Hr. Herbert B sm ari zabrawszy 
głos w kwestyi osobistej, oświadczył, iż nie wi­
dzi potrzeby wygłoszenia tu  mowy, gdyż wobec 
oświadczenia kanolerza, iż wszelkie szczegóły 
traktatu  są tajne, usunięto dla dyskusyi realną 
podstawę. Wzgląd na tak t nie pozwolił mu za­
brać głosu. Głosowania nie było nad tą sprawą 
żadnego.

Sofia 17 listopada. Obiega tu pogłoska, iż 
minister wo;ny Petrow ponownie podał się do 
dymisyi. Wobro zbliżających się wyborów do 
sobran:*, wszyscy ubolewają nad tym krokiem 
Petrowa, jednak spodziewają się, iż Stoiłowowi 
nda się znów przesilenie to zażegnać. Petrow 
obstaje przy djm isyi.

Rzym 17 listopada. Cesarz W ilhelm prze­
słał telig rtfiozaie  R idiniem u żyozenia z po­
wodu z*waroi» piko ja z Abisynią. Niemieeki 
sekretarz stanu M anchall 1 frauouski minister 
spraw zewnętrznych H tnotaux złożyli życze­
nia królowi włoskiemu z.v pośredciotwem nie­
mieckiego i francuskiego ambas dorów przy dwo- 
1 ze włoikim. Meneli* doniósł telegr&ńoznie 
prezydentowi Fraucyi F au re ’owi o zawaroiu 
pokoju, Faare  również celsgrafioznie podzięko­
wał za udzielenie mu tej wiadomości, która go 
napełniła radością

Filipopol 17 listopada. W edłag doniesień 
z Kons autyuopola znaleziono w Kanei na 
Krecie pHkaty wzywające mahometan do woj­
ny świętej z cłuześoijanami.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBEEt i 8 ZKOWRON.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 16 listopada. JO. ks. Cze- 

Dr. Wł. Czaykowski z Prze-

97-20 do 97 90, Bukowińskiego fosa. propi*. & proc. 102.50 
do — Kok. Baska krąj, 5 proc. (II esUsyi; 19 2 .-  di. 
102.70. Pozycaid krąj, 6 proc. 195.— dc — , 4 i poi proc
— do  ------, 4 proc. s r. 1891 97 — do 97.70, 4 proc.
po 200 korom 1 roka 1893 97.— do 97.70.

S io u e t f .  Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napoleondor 
9.50 do 9-60. PółiKperyał 9.69 do —.—. Bubel rotyjaki 
papierowy 1.27 do 1 28.109 siarek aisaiecidcb 58.60 do 59. -

Wiedeń 15 listopada. Notowania wieczorne. 
K redyty 364-12, węgiersaid kredyty 401-00, 
anglobank 153 25, bankvere*. 255 50, nmon- 
bank 290-50, lŁnderbank 246 25, «ca*tsbahny 
356 25, lombardy 100-—,  elbethale 273-50, akcjo 
tytoniowe 153 50, rima 236.—, alpiny 84 30, 
renta majowa 101.35, węg. renta koronna 99 30, 
losy tureckie 49 40, marki 5882, ruble 128 —.

RUCH POCIĄGÓW KOLBOWYCH
obowiązujący a dni en 1 maja 1896 (oaas Irodk.-eoropcjs ki)

Do Lwowa pray-
ohodzą: pospinani osobowe

jert organem l-ządu i że każdy głos ^ego ucho- j z &razawy t . P aw ło w sk i z S tyryi,
St.

-----1 — - . j - ■ . - ■ twertyńska z Rosyi. Dr. W ł. Czaykowsfci z
w g zy ttk o  jedno, ae względu t a  f*kt, że ^ m36<! m jóla. St. Makowski z Królestwa
* a  _____- __________   J 11 i  A .1 fltSt r w ln . ,  ł  ̂  3 *

da.

Olszewski
_  _ _ * w_______  . -

d zi z* rd b ic ie  m y śli rząda. D alej jo d a ió d , i ż ' “ Odessy!” ^ .  Wszeteczka z Wadowic. W . Lange 
vr A u s -r j i  p o w sie c h n ie  p otęp ion o fa k t w y s ła - 1 ? Hamburga. De Bcheibenhtf z Mostów. D . Udrycki 
« ia  w ojsk au stryaok ich  na W ęgry  podczas w y - 1 2 Mostów. K. Paprocki z Królestwa. J . Hizner 
borów. N ow y sejm  w ęg  er-iki m e  jest w yrazem  > z Wiednia. _ t t  t  wmisnim if IH11..U )  __

skutku pô  u ż 3 oiu n iebyw ałych  gw ałtów . A n i ! V a r l s - 4 a * ł f i n A
jeden Serb, Chorwat, Rumun, Słow ak lab  R u- *
sin nie w szed ł do i z b y ; wrzedt też ż td fn  L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  I a k u f t z e r
Nienrieo. N ie zw ycięży li te t  Madjarzy, lecz w y- ’ Leopold SCHELLENBERG
łącznie żydzi Cdaow ięm e ngc.dy-leży g łów nie fe or kllik j  położniczo-ginekologicznej p r o f  C hro  
w interesie W ęg ier ;  V « ! Z godzim y s ę  na ' ż a b a  tve W iedn iu , b. »systrnt król. kliniki chirurgicznej 
dalsze zawaro:e ugody, zrobim y to jedynie dla p r o f .  M U c u lic ta u -e  W ro c ła w iu , b. lekarz kliniki cbo- 
m iłc śo i Monuroby i pań dwa. W  kcńoa zeuw a i rób wewnętrznych p ro f  A o łh n a u lg  we W iodn lu
i y l  p. t a g « ,  t t  . a r « t y , . j .k i .  p o d -' / “ f j
n iósł w  swej m owie, nie odnoszą się do r a r o - , Djz ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie.
du w ęgierskiego, le tz  tylko do rządzącej   ------------------------------------- —-----------------------------
gram i kliki. (Ok’a^ki). N agłość wniosku uohwa- D r .  « I a D  P a p Ś 6 >
lono piaw ie jednogłośnie- ' eekuudaryusz oddziału ohorób

P. P a t  t a i  w non n a stęp n ie , aby izba  
przyg ąpiła nad wnioskiem  jeg o  do rozprawy | 
szczegółow ej. Prezydent gabinetu hr. B a d e - ! 
n i  zabraw szy głos ośw iadczył, że  bardzo ubo- | 
lew a nad tam, iż udersono tu  w  sposób gw ał- f 
tow ny na zaprzyjaźnione, z Austr yą ściśle i 
złąozone pańitw o w ęgierskie. Mówca m usi * 
ta w szystk ie  zarzuty odeprzeć i ostrzedz

sekundaryusz oddziału ohorób skórnych 1 wenery­
cznych szpitala poważ, we Lwowie 

ulic* Piekarska 1. 4 I-sze piętro. Ord. od 3—5.

Dr. Karol Czerny
adwokat krajowy we Lwowie

pra-niósł kancilarye swoją pod liczbę !0, przy plł-a 
_________ Bernardyńskim. ________________

Z Berlina <
Z Krakowa Wiednia i 
Z WrooUwia •£ War asa wy .
Matany d. pnes Tarnów 
ZEoswadowa i Hadbna- 

kU prsee Dembioę 
OkabówkJ praw Tar­nów #

Z ObabówkJ przea Bae- 
•aów i

2 Chabówki pr»#a Prae- 
myi: * .  .  1

Z kk wy ruakiej pnaa 
J ar oktaw . ,

Z Ł-osaa, lwonier.a, Ry. 
manowa, Sanoka pnu Dnr.ctayńl 

Z Meso • Eaborers i p«.’ 
Mtn przei Praemyśl Z LoiwocŁiieffOj Peaata* 
Mifkolcaa, Maukaoaa , 

Z Sun isławowa przes 
Stryj .Z Ohyrow a przez Stryj 

Z Suoaawyę HmUtyna, 
Kóroamezó, Słobody, 
mngcurs.j Berhometbn, 
Ozudyna, Radowlca 
Rlmpoiuagn, Bukare- 
azta i Jass . - .

Z Saozaŵ , Ozortkowa, 
Korbeznezd, Kałusz*, 
Sopowa, BukarMStu i 
Jaa* » * ' # . #5 Suozawy, JUdowieo, 
Berhometu i Ozudyna 
kaód„ poniedaiałka), 
Peozeniiyna , „

6 Suozawy Husiatyna, 
Kahuza, NowosieLoy, 
Ozudyna kaidetfo po­
niedziałku JŁadowieo, 
Kimpolongu, Bukare- 
azta i Jazs . . .

B Sokala i Jarosławia 
przez Kawę nuk§»

£ Bełaoa , 
fc Podwołoozyak i Bro> 
dów na (iw. Podzamcza 

£ PodwołoozyBk i Bro­
dów na dworz. główny 

S Janowa . . . .
Z* Lwowa odcho- 

daą do.
Kraków*, Wlednl*. Wro- oławU, Berlina . i 
Warszawy .Rozwadowa i Nadbrzeaia 
Chabówki pr*ez Taruów 
Chabówki przez Rzeszów 
Chabówki prz. Przemyśl 
lin wy r. przez Jarosław 
Ghyrowa, Sanoka, Iwo­
nicza, Rymanowa przez 
Przemyśl ,

%K.eaó- Laboroz i Peaztu 
przez Przemyśl 

Lawoozuego, Uonkaczal 
Miakolcza, Pesztn prz
8iryj .

8-Juxi3ławow» i Ohyrow* 
przez Stryj 4 

Chyrowa przez Stryj 
Buczawy, Jana, Bukare 

eztu, lkuziatynaj Ko 
roamesó, Kołomyi nad 
przedm., Beihonietu, 
Ozudyna, Radowiac t 
Kimpol nga . 

Suczawy, Pecaeniiyna, 
Ozudyna i Berhometłm kaid. poniedz. Radów. 

Suczawy, Jasa. Bukar,, 
Ozortkowa* Kałusza. 
Kbrósmezó, Kimpol. 

f iu c z a wy, Jasa, Bukar., 
Hufliaty na, Kałusza. Pe- 
czeniźyna Mowosielicy 
Radowiec . ,

Sokala ł Jarosławia przez 
Rawęrnsk%. • ,

Bełżca .
Podw. i Brodów z Podz* 
Podw i Brodów z gł. dw. 
Janowa • ................

O.IO
5 10 
5 .10

0.10

5 .10

8.40
8.40
8.40

6.10

1 .8 »

1 .3 0

1.30

1.30

1.39

1.39

1 30

2-25  

2 40

l.ftO

6-08  
5  5 5

2 -1 9
2*11

9 .4 5

9 . 4 5

9 45 
8 .4 5

0  5 5

9 50

10 05

11.00
11.0011.00
1 1.0 0
U.00

3.55

8.55
8.85

I  55

1.55

8.00

8.00
8.00

7.28

8.15

7-46

8 07  
7 .5 0

4 .4 0
4 .4 0
4.40

4 .4 0

4.40

4 .4 0

5

5 .2 3

9 .1 5
9 .1 5  
9.48  
9.30

6 .5 9  0 .9 0

6.5 5  B.89 
9  80

6 .5 5

1.61
1.61

1*01

4*55

5-20
1*35

9*55

9.88
9.55

9.86

10.15

1.48

9.05

9.S0

9.SO
9 .3 0

10.10

6*10

6 46 
5.46

8.00

6.45
6 .4 5

6 .4 5

6.45

6 .4 5

7 .3 a

7 M

7 .0 5

ŁOO

1 3 *1 0  

1 3  1 0

7J«3

1 9 4 5
7  5 0

Uwaga: Dodaiay aruńowaae grubeaai liccbaisi ona- 
ciąją porę nocną od 6 a. aorem do godz. 6 ra. S t rano.

W bióne intonaacyjnem c. k. austr, kolei p> ństwo- 
wych we Lwowie, ni. Tnedego Maja 1. 3 (Hotel In periai) 
jest sprzedaż bilatów strefowych, okrężnych, dowolnie test* 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym' Iaformacys w sprawach tary­
fowych i przewozowych' Czzs środkowo europejski różni 
■ie od czasu lwowskiego o 36 minut. Oodz. 12 czai sroi 
kowo europęjski =  godz. 12*36 zegara podług lwowskiego.

Przezacue
Panie!

Spróbujoie tylko rac wyprasować „Bażanta* krochmalem brylanto 
wym do naoierania, a p-zekonaoie się, że jost o wiele prakźyoi niej-tzy i 

lepszy od innego. Żądaioie więo tylko :
Do nabycia to wszystkich handlach korzennych. „ B A Ż A N T  A “

krochmal
brylantowy

odznaczony dużym medalem 
srebrnym w r. 1894.
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Th. S t M T Z O N A .

(Liąg daLzy).
Ale zkąd t Dwn >śó, że zawsze tak będzie? 

Zatrute powietrze i najailnijjsze zdrowie zdoła 
podkopać; jest to pewnik, stosujący się zaró­
wno do o,ałfc, jak i do duszy. Eegira był* 
otooz-na zien,, ukazująoeru się pod najrozma­
itszą formą: awiauowi-wyk wintng i ^yazdano- 
oyniozną; ohoąo nie oLoąo, musiała je widzieć, 
a patrząc ciągle, ozy ż  me mogła s ą z niem 
oswoić, pozbyć wrodzonej do Erudu odrazy, a 
w końou nawet i usprawiedliwić o Łydą ?

Ci nawet, 00 podziwiali jej siłą w w*lee 
z EopHuOłtsuJ, byli przekonani, te  wcześniej ozy 
później upaść musi; jeśliby zas istotnie .n i -  
nąla kałużą, do której ją wszyotko popychało, 
to, mówił niejeden, ruszając ramionami:

— Po 00 te wysiłki? 00 jej z tego przyj­
dzie ?

Biedny Stefan, wpattnjąo sią osłemi go­
dzinami w portret Reg; ny, ouczuwał tmtgae- 
tyozuie wszystkie to ubliżające jej powątpie­
wania, sceptyczne uwagi, makie zabiegi, za­
grażające niewinności jogo ubóstwianej uda­
wało mu sią teraz, że na tern czole, na którom 
inni widzieli świecącą gwiazdą gieuiuszu, on 
widzi jaJrś oień, ;tkąś plamą, której nio ze­
trzeć nie zdoła.

Wkrótce ta plamc., wylęgi* w jego _ua- 
spokojnej wyobraźni, rozszerzyła si<j tak bar­
dzo, że nio, próizm ej, nie widział; utbnńwizy  
sią w odwagą, prosił Ceoylii, żeby wyniosła 
portret z tego kąoika, który ona nazy rafa sie­
dliskiem duohów, i ukryła go razawsze przsd 
jago wzrokiem- Zbyt długo iuż karmił aią iaa-

vf „ram nadziejami, nie mająuemi sią nigdy 
mzeozywistnió; ozas złudzeń 1 łabośoi minął.

— Masa słusznosć; wystarczymy sobie oboje 
— ruekła Cecylia. ,

Ze smutnym uśmiechem podał jej ręką 
którą zatrzyn< a w  swej dłoni, i długc brat 
z siostrą, rfcojąo obok sin'»ie przed kominkiem, 
wpatrywali sią w milczeniu w płotmame żywo 
palącego sią o^nia. Ilulto niemych j wierzeń 
j«st ogień powiernikiem, a ilu wzruszeń, walk 
i oierpień świadkiem!

Po rai pierwszy tej jesieni palił sią w 
Sonrray i był niejako zwiastunem otwaroi* 
teatrów w Paryżu. Widooznie Stefan nie 
z wielką uwagą musiał czytać tego dnia dzien­
niki, kiedy mógł prz-,oo^yó następujący ar­
tykuł :

,,Teatr Włoski obieouje nam nową spie- 
wie/.ką, o Której cuda rozpowiadaj*. Panna 
Christen jest Franoaaką, jakkolwiek kształciła 
sią we Włcszeob, gdzie wkrótce za,.< uiaia sła­
wą, do której i Londyn przeszłej wiosny dorzu- 
oił »wa wawrzyny. Teatr w Co^ent-Garden 
obcifł ją zatrzymać; ale zrozumiała, że pra­
wdziwe wieńoe sławy zbiera sią tylko w P a ­
ryżu “

T at więc, w oliwili kiedy Stetan zdobył 
się ua odwagą i usuwał nawet wizerunek tej, 
którą ohoiał zapomnieć, los sprowadzał mu ją 
samą, ao drzwi prawie.

— Czy jesteś pewny, że Regina pozostaje 
dotąd we Włoszeoh ? — rzekła do niego Ce­
cylia w ki Lka dni potem.

— Dla ozejo mnie oto pytasz? — odrzekł 
Stefan, zadrżawszy.

— Dla tego, ż9 byłam dziś na omentarzu, 
jak to zwykle robią raz ns tydzibń, i •wstałam 
na grobin nieboszczki Christen ogromny wie- 
nieo : fi.ołków, który nie zbjd pochodzi.

— To niczego nie dowodzi. Mógł być przy­
słanym.

— A przy tern, — dodała Oeoylit po pownem 
wahaniu, — matka Bourró, ohooiai wiem, że 
me wsuystKiemu można wiurzyo, 00 jMedie ta 
gaduł* ., otoż matka Bourró utrzymuje, że kiedy 
żęła trawą na omentarzu, weszła przez bramą 
jakaś piękna pani, ubrana w aasamit, i jedwab, 
osłoniona gęstą woa/ką.. i peszła prostu ua grób 
zmarłej Chriiten. Matka Bonrre, powodowana 
ńekawośoią, chcąc sią jej mblizka przyp itrzeć, 
prz ‘"tła tuż koło niej; i le  owa pani pluLE*, 
me.ąc twarr ukrytą w chustce. Powóz steł na 
gośoincu.

— I to \,i-y stk c  ?... — przerwał Sceźtn na 
pozór rpokojLit

— Czekaj jeszcze! Powóz pizajeebał przez 
wioską, i kilka osób mi mówiło, i .  sią zatrzy­
mał prued dawnym domkiem Onnstenów. P*ni, 
siedząca w powozie, wypynyi ua małego Szy­
mona, kto cboonie zamieszkuje domek i kto 
kazał śoiąo ową ogromną lipą na tarana. tv 
m;ąi sz, jak Regina lubiła tą lipą?.. Cnoiałam 
sią dcwijdzieó, ozy ta nar 1 nie była podobna 
do panny Chrisfen, lecz Szymon wykrzyknął.. 
„Alt gdzież tam, daleko piękniejsza, cała 
w aMasacn!" Nio dziwnego jeśliby jej nie po­
zna*; był jeszoze bardzo mały, gdy Regina wy- 
jeohała, resztą  wieśru iy nie tyle na rysy twa­
rzy, ile na suknie patrzą

Nazajutrz po południu Stefan pojechał do 
Paryża.

— Ti v — rzeseł, wróci wszy -r- to musiała 
być oni Je; występy już są ogłoszone.

I tego wieczoru akie, gdy oboje niedzieli 
przed kominkiem, żadne z niob nie miało ocho­
ty przerw ić milczenia — słychać tylko było 
wesoły trzask ognia.

TiOą. które mieli oiągle na myśli nie po­
stało na ich ustaoh; wywołał je dopiero Frydb- 
ryk Baisson. Jednego dnia wpadł do Souvray, 
jak uragan w porze obiadowej.

— £lL1 — zawołał bez ładnych wstępów —

cc aa „Rozy u*.!* Olśniewająca, nieporównana... 
Zakochałem się w niej do jzaleństwa-., wszvsoy 
sią w Chriiten Kochają... i ty to samo zrobi.su 
— dodai, zwracając sią do Stefana — nie tak, 
jaa dawniej .

Cecylia spojrzała na mego surowo — ...ale 
tak, jak sią ją powinno konhaó..., bez żadnej 
samolubnej my iii ry ;oa., .go posiadania..., zo- 
stawiająo ten skarb dli ciłegc świata. , bo tyl­
ko uwielbienie śwdfiS może godnie wy
n-grodzió roznosz, j .ką 01 . sprania. W Anglii 
porównywano j‘ z Jenny Li md. I tr nasza Re­
gina 1 nasza mała Regin ki ' Nie mogłem jej po­
znać, gdy sią na soenie uLazała..., taka sią robi 
piękna, ńp.swająo!...

Fryderyk swoim fałszywym głosem za- 
ozął s przesądu emi giest m nuoić ustępy z „Cy­
rulika".

— O! jakżeżbym ją pragnęła zobroi.yó! —- 
zawołała iy^u Ceoylia. -  • Ozy nie mogł°ś sią 
do niej zoUżyo, panie Fryderyku? ozy nie mo­
głeś z nią mćwić?

— W  teatrze, nie..., diva jest nieprzystępna. 
Etano dopiero poszedłem do nisj, i z drugiego

| już pokoju usłyszałem radosny okrzyk, jaki wy­
ła/a, czytając mcjq, kartą, i  ć ią  jej przei po­
kojową pod iłem. Nio zapomniała o swoich a- 

f wnyoli przyjaoiołaoh. Natyohm.ast mnie przy­
jęła, i natyonmiast o was pytała; zdawało się, 
żeśmy sią depiero wozoraj rozutaii, taką była 
uirzejmą, sbrdeozią; przypominała mi najdro­
bniejsze szozegoły z ozasow naszej dawne; z ia- 
jomośoi Wóród t kioh powodzeń i tryumfów, 
pozost&o wierną wspumnicniom przeszłości, za­
chować całą dawną prostotą, czyż to nie oud 
prawdziwy?...

— G-izio mieszka? — spytała Ceoylia cieka­
wie. — Opisz mi pi 1 jej mieszkanie, tylko ze 
wszystKimi szczegółami.

— Mieszka na Polach Elizejskich; bardu  
wykwiutnie, ramy odpowiadrją obrazowi, ró­

wnie wdzięozue, ,*V i one; bu trzeba wam wie- 
da;eć, i~  Regina iest uosobieniem wdzięku, 

1 ,on. go jeszoze wymowną dobrocią Wyo­
braźcie sobie, kupiła jeden z mcioh obrazów! 
„Prsguęłem go posiadać — rzekła do m«ie — 
ze wzglądu na wipomnienie, jakie we mnie bu­
dzi: wzgórze dM spremont, naszą dawną zaży­
łość. mc ,ą pierwszą młodość, oałą wiosną żyoia, 
kióra już nigdy nie wróci. A zresztą obraz ten 
maloti Any jest z wie’kim talentem ,''

— Widać, ze ma smak wyrobiony — rzekła 
Ceoylia z przekonaniem. — Czy naprawdę mó­
wił* o mmi ?

— Jakc o swojej najlepszej przyjaoiółoe. Nie 
przestawała także mówić o pani diaoie, wypy­
tując o wjzystke, 00 sią go tylko tyózy, jak

dyby zasługiwał na jyle zajęcia — dodai Fry­
deryk , zniecierpliwiony npartein milczeniem 
Sfsfana.

— A co sią dzieje z miases Harris?... — Czy 
utrzymuje z cb a ii stosunki — przerwała Ce­
cylia.

— Tak — Mówiła mi o nioh. — Miss Ors­
cy* jest teraz mii tras 3 Frank S'.evens i matki, 
rodziny. Wspominałem jej, żt pani de Cerdon 
od "hu iii wyjśoia za mąż nie zna nas wcale. 
Widocznie za nlka daoit!... Ilełyszawjzy to, 
Regina zaczęła jej żarliwie bronić, utrzymując, 
że nie może rolió tego, 00by ohoiała, gayż ją 
m<ż tyrauizuje. Robi ooś gorszego ' izozel 
Cały świat przecież wie o tem, że oddawna już 
rozpoozął na nowo kawalerskie żyoie, tem we­
sel ze, że podtrzymywane amerykańskimi dc- 
arami. Spotykam gc w ruieisoaeh^ nieodzna- 

ozająoyoh uą woale . obroni towe,rzjstwem.
— B.fedua Lily! — westohnąła Cecylia.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Pole-?a stę handel win I  : i i d T r r t i c a  S t a d t i z i  i l l l e m  w a
Teatr hr. Skarbka,

pe rs : drafi 
w« środą 18 liitopads 189S

O z a r & d z i e j  z  n a d  N i l u
opera komioina w 3 aUacn, 

mnajka HerDerta.
OLOBT.

FWlouenea X II król Egiptu Lelew os 
luguaia jego Il-ga tona Keiprowicio^a 
Kleepa ta eórka t-o roto Bohuisown* 
KikałtaŁ. prtetiaigałor > ytsko itii
Baarando ego uczań Elieie^ika 
tarmJBjui isdwcr pianista Orzelski 
keop prorok pogoiy logicki

jbili ta | o1 ero * e Bronikowska 
Mnmfia > korpusu M,chlewi.*o»* 
Hieroglifia j amazanek Wysocka 
Wieli kapłan 'IsirH Ł  itochwil
WlelU kaplin Fatuszenko

Bzec i Iris e się w MemCs
Now« dekutabya I nowe . niynny podło i 

eiyginalnycb wzorów sprowadionych 
i  Londynu

Już wyszedł i  druku

„B ŁA W A TE K "
e l w i i  lalsoiari Hi r d  i P u lu e i

aa rok
1  8  O  T

oegaią iząść łoilarr. r.ycseą 
uajlepazjcli naszych pisanej, wiele 

prześlicznych wierszyków i t. p. 
również

Warunki hęknośc/ dla Pań
jedług któryea się »to.uj)r

zawsze piękną I zdrwwą itę hęazid

Dla dogodności Pań noiięszeoone spis 
i adresy wu ft  Ueh Ira^czya 

i iodmcrcS we Lwowie.

yr

I

W  a n tra k ta c h  powinni się palid 
pap erosy t7lko a tntik Niemojowskiego

O d ró żn ia jc ie
prawaę od błagi!

Dwa jnedaie jaelegi otrzymał 
8 . W  Ii»MvJewek< a 
wyrób » u  'moUj' k toWk aś«.vie 
juy  ck ! Taki. - U wsiede 
H  a laOryka g lak aesaewcu
sią *'• ‘ i i i  Ząla.> - mm 'Tm- 
te k  N ie n  J .a t k J i ( e  

Wandzia do labycfe. 
Foieca elf rówaisi t kie o- 

a iprawd«iw go ?apiern E ; t p

Ą as torom
H erbaty rssyjsk iej

paieca eię zaany banael
WŁADYSŁAW1 ADAMOWICZA

w Br od set na po^uiicm ro ĵ̂ kleBi.

• ES

C ena 5 0  e t .

Młody leśnik
lat *t, ta tiłaj poe, drie doi "łkaje uwł- 
rzy.iki żyda o*'b; -aiodij kteUgeatnej, 
* p- si e-n do 3 t .ełecy Fetogrefla paeą 
dana, dysk ecys zapewaieaa, pert* rcetis 

________ te Z. L. Poteto-y

W i e l k i  z a r o b e k  u o o c z n y
m..i ęesaia 201 iłr i Bad‘u Daway rze- 
tilny do-o bukowy s»uka iat-Ffentaych 
. bia-łycli ludti do angsżowaaU rrlorht w 
to warz ̂  w  i jwjącłgo wy Wzysiaó . u lse 

wi< lki* s ana lazjąca leey.
T a k że  j a  Ir o  za r v )b e k  

b o c z n y .
Wiadome .ci fichu wy ale pofcsaba. Be* 

iCĘm I Oferty rod W. 8 455 d- 
BioneÓT Daaseniteln i Yfcgler A. 0 5ei- 
lin S. W. '9 1 - 2

OGIER 6-letni 
h c e n c y o n o w a n y

jest do nabyoia w Izydf rówoe 
op. Zurawno, stacya ko’ei dery i 

Jniady oryantalnej krw
Jeayny

Hotel katolicki
w S a m b o rz e

Mniiejszem
donoszę

P T  Pt Wc-ności. i* po V łng.,1 tniłj prsk 
ly re w pierwsi orzed- ycb tik ład*, h otwo- 

riyłem wlisny z*kł«d rj-ow^iesy 
pod lirmą:

A .  Z  i  g  n i  a  n  n
we Lwowi» przy nl Kykst-ak>e! 1, 14 jr 
którjm wykonywać będę wsstlkia u hotf 
w zakres jfytasfMlcteww, p 'e .-aątsr- 
atera I  r i i y ’a r e ln  wchodzące, po 

. , , , . . . najtasszyrh cantrh jak najinieszaiej i
-abndowsn gospidar.ki-h jęs. |k prlyteM doaos-e, ie
podeszłego eiek; właści ilelki „ szelkił „ .,zii j przybory do ryto.

zê a i nrzątzen en n|c,wa p0 up. a. Bzia lei^e, by
. . . . .  ^  wy- Um ,|ownjka

Z wyeokie-n. powsiiniem
A . Z  im a n a ,  rytownik.

wr*- i  re.tłuracyą, » .ładajęcy sią z 11 „
pokoi gościnny :h, sali jadslnej, kuchni 1 n*iii- szv,-b 
wiselkich ’»»*'■ - -
z powodu
wrs , z całym in rentarzen 
pod korz/stnewi irirnnKł-si ?»raz do 
dzierżawiinia iLiiizej iaformzfiyi u'zl>‘«
*łvacic elka PolzL ewiczow* w samber* i,

S e r n i c  a aw Ui, 
zady. Orzeonowski Bask

po zaknje po 
3 -4 Zarząd aour Ozerkawszczyznn 

poczta Gzortków
ma do epi teaanla drób .aiwwy cłaenega

Z d o ln y c h  ogrodników tak na oroy 
n ir/j jak kawalerów pule la Biuro J.
Foliuskiego Lwów ul X*“oU Ludwi ka chow, , k óren w roku L8'*£ ipr o wadzono
L 5- na rozmnóż nie z Ziitaaa cbow i d oMa

raiowrgo w Wląłowoioy Kury aigschani 
w opitrzeam tzuno iielono > >kli,c/m, ol- 

,-zymie bardto neśae, szlaka po 2.5J. 
Kor; Padoaaów n >ai rei Wlktó­

ry* w yierseniu jasno ś-Jitem i eieUiem 
zabatni p aeśli zn , wytrwsłs 1 nośne 

sataka po 2 . 1.
—~ y Leghorn i  dzikiem kolorze nij-

wytrwalsze i n*j esniejizs z wizy rtkich
dotycbsias .. .r./eL rat, u ‘ak« pe ..i O 

Kącik, reking w np erzenm blałem 
bardzo «ie'kie podobne de kraj**;ok gasi 
e srjtrosł* i nom*, sztuka po 1 51. a 

dykt całkiem białe na<wytrwalsze sztuka 
po 3 s\

Fratarki w op‘' rzea»n oiemno i jasno 
pepit i* im jzihY- po 2 fi

-rób wyeyła sie u  aa Iczks p-mćową 
i koleją, Hcsy się y. włam/ a
koiitaci.

Fa^ iwiz rK lora w powiecis prrtmy- 
ślaóskim 1<I "lorg dobrej glaby naj;cy, 
a dobrami budyniami i uił nett " sudnem 
tanio do sprieJanla. Wiadomość u wła- 
śdueia b N. t_p»a ooczią Ka*ywr»a- 

U i te Ifwajctis.i znpełaie odreitan- 
rewanj jelec- dę dzanownej P. T. Pa 

’ ' 2— 5b ■ podrćżiijąc<.i

W d n iu  2 4  l - s t o p a d t
odofcuie stę

Public/na ncjtjcja
na inwentart żywy t martwy w Bairro, 
na ya kolei B >brk-.. pouata w mle,sen 

Inwratara śj w; skuda sią a J4 krów 
i 80 situk młodzie*} oraj * koni i 1 
utok źrebiąt różnego wieku, marl-y zaś 
ae ngelkiah ąnpboróó soapadankl-h, 

L a t - r n k  stajenne * .towe i olejne 
po aŁ 3.*‘5, 2 i 2.50, Lata ile powsaowe 
para no sł 0, 6.5#, 7.60, 8.5 i 10. 
Pochodnie naftowe pe ił. 2.50 i wabaaio- 
ie  po n poleca ? i s t r  C h r s ą i t o i s k l  
kandel telaza; we Lrowie, plac Kapituł 
ny 1 (aspriećiw Kateśry)  ____

WINO1 v  c h o w u
^oón,. dostarcza od 56 litrów wzwjż 

oiau iiira po ?i ot., isarwine po 20 et-, 
jJj-i-ed  r L ; [ l . r t i ,  wtaiJdel dóbr. 
zamek L o n ta c h  p;wj Qo lobitz, Jtyryl.

■ a j i iś a a i  sk ła d  tew arżw  
•płynnych I aachanloztiych t» ^ l 

B .  K o p h r n l e k i « 3 «
we Lwowie pler PałłoU T" ca 1,

potoewjpe 
aajtah-
mj ik o- 
k»iy

.wlkiary, 
loraety, 

adkroakep7> 1*Pj i 
-oae, rajsesifi M|. 

_ . dzwonków elektrywmyok.
Zamowiemia a ptowiacyi ualatwła atuiia- 

iJ w ro ^  p o « ł|. J a n ik u  U fra«y 
zk|ta..’ie j  i

harometsy, cUpłomi 
kompanr, taimy uernl. 
U n c Jze iL lt  dawtakó

.BadaAŁJt <Kipowia4 łia tay i JLulJwUt Haatowo*

ff

SI

K O N I A K

k o r o n n y

Berger, Volk ei Cie
Oencramy sk ład:

W i f d e A ,  O p e r n r ł n g  6 .

Zbadany i aa inakom ity  i. 
■nany prze* prof. Dra Stopezań 
■kiego, ra a ieę  dworn iii i i  iriga, 
P r e f  dr* K et«a /ń ik iego , radaeą 
dwnrn p ref A lberta .

do użyci* polecony przez 
rodrcę diroru Dra Brauna, rada- 
cę ita ita iu e g o  Dra triera, rade- 
eę cesarskiego prof Dra Win- 
ternltsa.

O d zn acze n ia :

m m ;

*'onoro#a ntgioda ck 
Ntgroda rządowa ck.

]:nisteretw« bsndlu 
i ministr. rolnict. a.

m

J A N A
TIIE roczn ik
B I E D R O N I A

„ G O S P O D A R Z 4*
k a l e n d a r z  r o l u l c z y  n a  r o l i  1 8 9 7

za^ie-a następojące artyknły :
O prowadzeniu raohuików w gospodarsfcwaoh włośnańskioh;
Kółko rolnicze i mleczarnia w Łękioh (powiat Pilzno);
1 ̂ ięeone, A U,"bański ?go ;

Kiedy Pan Jezus chodził po świeoie, dwie b g e n d y ;
Chrzestny syn, opowiadaiie L. Tołito a ;
Poradnik n> eozarski: Skład i własocEi mleka Jak ni.leży 

obohodzió sią z mlekiem. Miso* »rstwo w gospodarstwaoh włośoiau- 
rkioh Urządzenie maszynowe spółek włościańskich (z illustraayami). 
Korzyśoi i  spółek mleozarzkioh (z illustracyami);

żarty dowo’py (z illnstracyami)
W  oząśoi informeoyjuej zwraoamy uwagą k e m p 'e  tn y  

ip  » k ó łe k  r o ln te c y c h  n g r a p o w a u /r k  poer‘jttauat.
C o n a  3 0  o o n t ó w .

Zamówienia przyimuje: A d r a in is tr a  ty .  „ G osp od arza"  
L w ów , n l. K o ż e in ś s k t  1. 2.

Przez o. k. Naruieitniotwn konoesyonowany

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjm uje chorych w aupeinem  zaopatrzeniem , aoohodzą- 
cych do kuraoyi, k tó ra  się odbyw a rano do lOtej i po ­

południu. od 4 — 6 godziny. Telefon 306,,

J U L J A N  H O L I Łu
(frn d U B  I  U l  D E B Y I C  2« s e O Z X £ T S I C X )

We Liouietel ulica Sobkthiigo lietba 7 
poleea .sselkis gatnski

JT F U T E R  -^”ć
a miana—i-i* F oI th  do  ]-u d ró ż r , p m ie ts ty  mąu • i dimikii pujł iu naj 
■swesy ta łoiiOw, B i b s . y ,  »sel nmet. i , K e t » . k l ,  K o łw k ers  », B  i ,  
Sferąka^kl, O w pceski Jnm shie Kołpaki. Cs**kl s ięzk ń ' ISkó-
t j  we wei-yitklcb gatunkach psjedyim i n*i.qir*ie oru i f i c l l  h j  gotowe do- 

futer mąikięh, jaku te* dam<*a«h.
Haterye majmowsze ma wle.-aehy w największym wyborze.

___________ Ceny umiarkowani itu .

K a n t o r  w y m i a n y  c .  k . u p r .  g a l i c .  a k c y j .  B i n k u  k i p o t e c z n e g o
kupuje i sprasdaje wszysiUa pąęiiry wartościom* i m- sety pe rarda iti - ?m aajlektałaieiszyoi, ais licifB

»  U*j s.wwUyi Jako do Drą i pewną leaacy* poisoa :
I '/ i 'o  pożyczkę krajową galicyjszą4'/, %_ listy hipoteczne 

a °A listy hipsteczm. premiowane 
4%  listy hipoteczne koronowo 
3°/# listy Tow kredytowego zi^mbKiego 
4‘A9/e listy Banan kiajiwego 
4°/0 listy Banka krajowego 
5%  obligacje somnuainc Baukn krajowego

4‘70 pożyczkę krajową galicyjstą goronową 
4*/9 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5*/t pożyczkę propiaai*yjzą Imkowińską 
4f //B pożyczkę węgierskich kolei p#ńst.
47a®/« pożyczkę pnpia; cyjną węgierską 
4% węgierskie ob;igacvi» iu<le»nizaejjue

i w^zeLie r*«ty itutryockis i wągieri kie, wtóre t. papier/ Kantoi wj —  ny Banku łupoteczniBO zawuu nabywa
i sprzedaj* po mnacn najprz> nąpniejsz/cl.

UWAóU : dtUiur wymiany Banku bipotwcn*K« prai-naio od P. T. kupuj- rch wsselkis w/ł rowrae, a 
jnti płatu* miijsc w* p«V.eri wartoźeiuw* ittziei aepadłe tupd-y ** gu*«wkę, b«j* potrą-

’ centa, w i Mwtajsuowc, jelyni* s* ^otrąc.nieni rweuy -iityu!. Loeztóa ,,
Do JLkwr a ktirych wyattrpal? aie kupony, i it* .'ta nowych arkuesy Lnponowycn, sa zw.owm kosstaw, 

tktór* sam ponod. . _ «

-'.a©r‘V; * ' ■ 6ł.<

a; e |a r y  w ie ż o w e
do koieiołów

ja* o‘ ‘ż eg'ry dla kiesaturów. zkól, ratnaziw, fi- 
bnrk i nbbc aych budynków cbisl rraea u t .  d i 
i 4okładnia wykuuaus, tak co toni -a ii jak i 
co m. roi, ly, wek stok racyon-inego > laaits rt !<v 
ualznio lt « i  ja) vyro‘łi ko_ikur nr.yjn* ood di • 
odt— >' warunki su spłaty dla *n>fd«w pai>flaW/ok 

i rmln dr.iarcsa wm^w.n fu b r jk w  r^w ai*  nr 
r e ś iw y ih  I w ^ y a i  r atkk B erso , 

H ^ ru w la . Kos i ryar dirmo i frank-- 
w u i piarwsaymi naąroaiinii w Loadj nie, wkssłl, 

Prleraiu, Krumie-yża, Lincu, Bosi;awUa.

rave 50
_ w y ia u ra w a n le m  szat w /ma 

ą  najlepise p c* ur*y rai, r sniu i d opalania i naj- 
wiąksrtc1 *lrcó* •dpowmnis 

Ib .y  Stałe palenie
.d"i

j ,ea e.. \ zieas. Nader iiuy 
osaczędnsm op- aniu Lekki: i bardzo debr*

Za
ogład przy 
nregulan nie.

Fr u t .  1 na 25 w*a)awa«h Cenni Id gratis i ankc 
•o nab., t ,r icasy>tk1eli lsp ezysh  h n itd la sb  
żel m  Ćtd-i* n<* ua >ar «pitva drs*arcił wprost 
Chr. Gara*, f*bi lebpieoów Budanbach CzBihy.

UAJ.1CVJ.SKI
BANK K R E D Y T O W Y

p swjmnje w kładki

S Z  &I s z p o z I e !

x oprocentowuje takowe

rocznie.

Śmierć a mbi I szczurom!

Je ż y n a  a iezaw o d ta

TRUCIZNA
na i s s a u r y ,  ® f w y  d o s t a w a  i

, -im
Pm ryższa r s .u U  > duryekczas w 

gyir cau używane ' d u » trując* tyl- 
kc ni rfrreoni gllr. /, gs- , sayas. 
I rr-ta Dia ludzi zŵ e. tat dowowysL 
jak pias, kot, drób ftp. niea.-odliwi.

i yeyu i w p^szaac! po 30 - 6# ot. 
i 1 tir,, poczta o 10 *. wiąoai ,nu Ust. 
fracht i wpaka.) _*ku<R . 1 od wron * 
ae aobranM l U a d  i l a b a r a t .  . 
r y t m  |ir t* . w . r ó w  C ś e s i ,  Ja*  

• i o h e l t e ,  a e ą .  fa rm . w 
B ro h n i,

1 Um trudu 1, 2 w „  4 I poi Kita
7 tir ęn ct

Hartowni skład h  Lwów L . Wło» 
d ik i a  4r« *sw,. , Apteki: Każ- 
c saga Me u*  a, Mielnica ^.afiwyti 
8. -aoiaek' jw ca, Bawi r u n  Sokal, 
łfar*? ^ojnlłów, Szlask: Bianko 8, 
4utwin*L iaworse A. Janicki

Przeprowadzenia
koleją, okrętom z zaoszoządze- 
u: m opakowania uskateoeuihją 
pod najkorzystniejszy mi warun

Caro i Jeliinek
•pedytorny

But iszt, Arany ianos utsza 34 
Wiedeń I , Bortegzaba &

Lwów, ulica Syk&tus!:a 46. 
Tetefon 408.

Cukier
potaniał! 

pół klgr. w głowie 171/* ot.
„ „ otąśoiowo 18 ot.
„ „ w mąozoe 18 ot. 

w handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie 

ulleb Butorego I. 2.

Z pow odu  Iroznego 
udziału

trwa nauka nowego połyskującego
t rasowania w ńota’u Europejskim 

16 aodziaunie od 1.— 4 w po­
łudnie, jaszcia do 20go b g. 
Oena od 1—B god«. p i  1 alr., 

od 3—4 godz. 50 ot.
Uprasza sią przynieść z sobą 

pras i w ary  kawałsk bielizny.
Wie!a'--rotnte ■ ądtT* metoda wraz z 

rycinami wyszła z arua 1 kosztuje egtsm- 
ptarz 4Y (0 sztuk 2 złr. Na prowincji 
za przesłaniem w m*rkarb *C kr.

Czesław Schneider
c a k ic r a ik  

Lwów uiica Batarego 32.
poleca wielki wybór 'lukrów deifowy*- 
Bv  s.lków Oiokoladek aadiiswanych 
Konfitur l osrort* rka on or. dobc 

rows ciasta deserowo, lubatntki 
Za.nowiei.ia z *r, jidc/1 -^ł.twlem 

nanunln « i pv cenach nmiarkowas 
Zamówlanit misjscuwe aa lody, rorty c’a 
sta i on i* lybko t pra, jiipnlc

I

XDr T & m te i B k s le a r u
Poradnik

dis suchotników
U rn a  SB u .

■

I

S t s i r  < S S ją U o iw r ia ł i  w

Wuinę farbowaną
«ad ttO kolorach

odstępuje po oerne fabrycznej 
zarząd szkółki kilimkarskie, w 

Okmo p. Grzymałóv”

Ciepłe
S k a r p e t k i , poUcutochy^ K a ­
m a s z e , r ę k a w ic z k i , t a y i y n -  
k i } k a m i z e l k i ,  c z a p k i ,  r ę ­
k a w i c z k i , b ie l iz n ę  J a e y e r a

po cenacu ftb yisnych p Mcaj^

G G R S K I  i S Z Y D Ł O W S K I
Lwów, plac B/iarydCki 8

(róg flotmsńskioj.)

owitij kraniport baidso dobrej

H B R B A T Y I
otrzymał i  poleca

Fryderyk Sclmbutii
Lwó€, Pymk L *6-______

ii" 1' [ ■ ■ i i i r  i— - 1m
Najlepszy angielski w vntlaz«.

Maypole Soap
Mydłc iarbiarskie do acabwegu 

farbowania.
o r t ć w u y  e is Ł a td .

u
Alojzego Hubnera

Lwów Rynek L 88.

Polbia swą
Fabrykę korków

kataluńskioŁ do beozek i butelek

L. J. M alewski
Lwów ul. Ormiańaaa 12.

W  st. Maniaak! i SdóUki M m  A u  %  l i t o


